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we Lwowie — (zwartek dnia 19. Lipca 1894. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 1'50, kwartalnie zł. 4:50. 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyl Gaz. Nar., mają nadto prawo b ezpłatnego 
wypożyczania książek z ezytelni H. Altenberga 
(dawniej F. FL. Richtera). z , 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł, 6, półrocznie zł. a. 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogł otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
siecznię 35 ct., kwartalnie | z4. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodząca 
co piątku zeszytami, Za dopłata miesiecznie 40 ét., 


publiczność dowiaduj 


kwartalnie | zł. 10 ct. 
Numer kosztuje 6 ct. 


Biura redakcyi: u 


l. Kopernika 


otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach : dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


4, I. piętro 


ERZE nz" e cw och WJ OO 


Bozimienni. 


We Lwowie 1Y. lipca. 


(P) W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się zjazd literaeko-dzienuikarski w na- 
szym grodzie. Jest to pierwszy kongres 
tego rodzaju w murach Lwowa. tem do- 
nioślejsze jest przeto jego znaczenie. Po 
raz pierwszy zgromadzą się pod jednym 
dachem przedstawiciele literutury 1 pra- 
sy z różnych stron dawnej Polski, by 
wspólnie omówić sprawy, obchodzące 
szerszy ogół pracowników pióra. Wymia- 
na zdań i zbliżenie się osobiste litera- 
tów i dziennikarzy. znających się do tej 
pory jedynie zprac swych drukowanych, 
nader pomyślne przynieść może rezulta- 
ty zarowno dla wiedzy, jakoteż dla na- 
wiązania wzajemnych stosunków między 
ludźmi, którzy nie rzadko “0 chłodzie i 
głodzie służą sprawie ojczystej, niosą 
przed narodem oświaty kaganiec. j 

Ze zjazdem literackim połączono Siu- 
sznie zjuzd dziennikarzy polskich, gdyż 
prasa i literatura w obecnej dobie uzu- 
pełniają się wzajemnie i wspierają. Wbrew 
głoszonym alarmom, iż dziennik zabił 
książkę, ośmielamy się twierdzić, że 0 
wiele częściej dziennik wyd bywa książ- 
kę z tomi zapomnienia. zachęca do jej 
czytania szeroki ogół. Literat każdy nie- 
mal był lub jest dziennikarzem — z ko- 
nieczności, choćby i nazwiska błyszczą- 
ce dziś jagnemi zgłosiami na horyzon 

* cie polskiego piśmiennictwa, figurowały 
niezbyt jeszcze dawne W szpaltach dzien- 
nikarskich, 

W szeregu zgłoszonych na zjazd re- 
feratów obok spraw posiadających zna- 
czenie ogólno-literackie znalazły się prze- 
to także kwestye tdnoszące się w pierw- 
szym rzędzie do działu publicystycznego. 
Do tych ostatnich zalicza się sprawa 
beziiniepności w prasie, który to zwy- 
czaj niestety stał się u nas panującym. 

Dzięki temu zwyczajowi, *apożyczo: 
nemu w galicyjskiej publicystyce *% pra: 
sy niemieckiej, w dziennikarstwie uis- 
szem pracuje i zużywa swe siły całv za 
stęp bezimiennych, 0 których _SŁOTSZA 

e się najczęsciej do- 
piero z pośmierthej Wzmianki, z 
szczonej W szpaltach dziennika, któremu 
zmarły przez lat kilkanaś ie 4 niekiedy 
i przez przeciąg całego Życia Wiernie 
służył. Szczęśliwymi przeto wybrańcami 
losu, wśród tej nieznanej Światu wyro- 
bników dziennikarskich rŁESZy, nazwać 
się mogą pubiicyści, którzy prócz zwy- 
kłej, codziennej pracy, urozmaicają so- 
bie piewesołą dolę twórczością literacką, 
Ta nie przysparza im wprawdzie zbyt 
obfitych doch dów, lecz przynajmniej 
ratuje ich nazwiska od zapomnienia już 
w najbliższem pokoleniu, Nad dzienni: 
karzem podobnie jak nad artystą drama- 
tycznym przechodzi spoleczeństwo w 
chwili zgonu do porządku dziennego. O 
Dobrzańskim, tyle wybitnej postaci w 
dziejach naszej publicystyki, mówi się 
dziś raczej jako 0 jednym Z głównych 
twórców „Sokoła”, lub jako 0 kierowni- 
ku sceny, Lie jako o dziennikarzu. D_ierz- 
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RMedaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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Biura administracyi: ul. 


ŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 
Administracya Gazety Narodowej ul. Karole 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
35 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grü- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6. — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M.; 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobny & 
ogłoszeń 30 et. 


Karola Ludwika 8 (sklep) 
wieczorem bez przerwy. 


m~ 


kowskiego wszyscy znają jako powieścio- |ganiami pracy natchnionej, nie liczy się| kobiety do wyższego wykształcenia, do 


pisarza, zapominając, że głównem jego 


ona z naturą ludzką, zambicyą osobistą, 


zajęciem było dziennikarstwo, zaś pole- |która połączona z świadomością zdoby- 


mika ulubionym żywiołem. Nawet zga- 
sły tak niedawno Lam, budzi dziś zaję- 
cie jedynie jako satyryk i dowcipny be- 
letrysta, lubo kroniki jego oraz artykuły 
polityczne pouczającym mogły być wzo- 
rem dla młodszego pokolenia piszących. 
Wiua zapoznawania zasług położonych 
przez odnośnego pracownika w zawodzie 
ściśle dzieunikarskim tkwi wszakże w 
bezimienności, która zaledwo rutynowa- 
nemu czytelnikowi dziennika, pozwala w 
anonimowym artykule ddmyśleć się au- 
tora takowego. 

Z tradycyą bezimieuności, datującą 
się z czasów, gdy osłanianie tajemnicą 
nazwiska piszącego do dzienników było 
koniecznością wobec prześladowań rzą- 
dowych, zerwało już oddawna dzienni- 
karstwo w krajach, gdzie prusa rzeczy- 
wisty, potężny wpływ wywiera na bieg 
spraw publicznych. We Fraueyi od roku 


1850 każdy artykuł treści politycznej, 
filozoficznej lub religijnej, ogłoszony W 
dzienniku, musi być 


odpisan rzeź 
autora. Przepis ten lica! Alini 
nawet dobę drugiego cesarstwa, które 
— jak wiadomo — nie odzuaczało się 
względnością wobec prasy opozyeyjnej 
Dzięki tej jawności publicystyka nad Se- 
kwaną liczy w swych szere aech znuko- 
imitości, które w innym wypadku poczy- 
tywalyby sobie za uchybienie zaprzęże- 
nie się do dziennikarskiej taczki. Mąż 
stanu, finansista, uezony, literat i poeta, 
wszyscy ci ludzie chętnie garną Się do 
dziennikarstwa, wiedząc aż nadto dobrze, 
że gazeta jest piedestałom ich przyszłej 
wielkości i sławy. Powodzenie pisina za- 
leży we Francyi cd d boru współpraco- 
wników, którzy czując się w niekorzy- 
stuem wobec wydawców położeniu, mogą 
w każdej chwili założyć własny organ 
konkurencyjny, wiedząc, że wyrobiwszy 
sohie raz poczytność wśród prenumera- 
torów, pociągna ich za sobą do nowego 
wydawnietwa. Francuz bowiem nie zwykł 
zwracać uwagi na firmę dziennika, lecz 
na nazwiska piszących. 

Inaczej w Niemczech, gdzie mimo 
wielkiego stosunkowo rozwoju prasy pod 
puględem.. alości „wydawnictw. „dziena. 
karstwo nieszezególniejszem cieszy się 
wzięciem. Niemieckie dziennikarstwo po- 
ltyczne — zdaniem księcia Bismarka — 
składa się z ludzi wykolejonych. Ktoś 
inny Znów wyraził się O publicysta h 
niemieckich w tym sposobie, 2 są to 
ludzie za głupi na nauczycieli ludowych 
a za leniwi na biurokratów.. Ujemne te 
sądy znajdnją w zpacznej części Swe 
uzasadnienia w — besimienności prasy 
niemieckiej, Firma dziennika przytłacza 
formalnie tamtejszego publicystę, którego 
osoba Na zawsze pozostaje nieznaną dla 
szerszej publiczności. Biedak ten, zdany 
na łuskę i niełaskę wydawcy, pozostaje 
w wiećzuej od niego zależności, gdyż 
mimo najusiłniejszej pracy me on, lecz 
PISMO zdubywa sobie popularność wśród 
czytelników. 

Nietylko wszakże ze względów mate- 
ryaluych bezimienność zgubuą jest dla 
Prasy. Nie mogąc sę pogodzić z wyma- 


Nasze zjazdy. 


[1868-1894 ] 


„Myśl zwołania pierwszego zjazdu 
dziennikarzy polskich powstała w Zu- 
rychu, gdzie w dniu szesnastego sier- 
pnia 1868 roku odbywała się uroczy- 
stość wzniesienia pamiątkowej kolumny 
ku uczczeniu setnej rocznicy konfede- 
racyl barskiej. Na zjeździe zurychskim 
byli też między innymi $. p ryk 
Schmitt, Korneli Ujejski, oraz Ignac 
Danielewski, redaktor Przyjaciela ludu. 
Temu ostatniemu zlecono rozpisanie za- 
proszeń do redakcy) polskich cólem óbe- 
słania zjazdu, który w połowie wrze- 
śnia t. r. miał się odbyć w Krakowie. 
W dniu piętnastego wje Grad 
i ły sig w tem mieście pie 
SCE polskich dziennikarzy 
przy szozupłym niestety udziale p” 
stników. Redakcye : krakowskiego Cza 
su i Dzieneika Poznańskiego nie pet 
udziału w obradach zjazdu. Prya 
natomiast, prócz Danielewskiego: Ćr. 
Franciszek Rakowicz, redaktor Gazety 
Toruńskiej, Jan Dobrzański (Gazeta Na- 
rodo u), dr. Henryk Jasieński (Dzien- 
nik Lwowski), Tadeusz Romanowicz 
(Gmina), Alfred Szczepański (Kalina), 
Ludwik Powidaj (Przegląd Polski), kt. 
Walery Serwatowski (Syon), Teofil Me- 
runowicz (Tygodnik niedzielny). Nadto 
brali udział w obradach zjazdu : Gum- 
plowicz, Szedler, Dawidowicz, Włady- 
sław Czaplicki, dr. Jekeles i Antoni 
Sozański. Obradom przewodniczył Da 
nielewski, zaś na wniosek ‘Tadeusza 
Romanowicza zapadła uchwała tej tre- 
ŚCI : 

„Dziennikarze zobowiązali się i soli- 
darnie poręczyli sobie, iż zaprzestająe 


wszelkich uraz będą gorliwie bronią pra- 


a e 


wdy t przekonań walczyć dla dobra pu- 
blicznego.* 

Treść rzeczonej uchwały zasłużyła 
sobie na to, by ją złotemi zgłoskami 
wyryto na ścianach każdej polskiej re- 
dakcyi... 

Nadto na wniosek dr Rakowicza, 
poruszono sprawę obmyślenia materyal 
nej pomocy dla zubożałych dziennika- 
rzy, ich wdów i sierót, sprawę pisowni 
jednostajnej, wreszcie potrzebę udziela 
nia sobie ważniejszych wiadomości dro- 
gą telegraficzną. Na wniosek Meruno- 
wicza uchwaliło również zebranie, że 
pociąganie pod sąd opinii publicznej 
osobistego zachowania się ludzi, pubii- 
czne zajmujących stanowisko jest jeży 
teczne. 

Wobec szczupłego udziału uczestn)- 


ków zjazdu, postanowiono na wniosek 
Mik Owicza, iż zebrani w Krakowie 
ziennikarze uważają się za komitet 


Í miejsce ore 7: mający OZnaczyć czas 
rządek dzid 757łego zjazdu, oraz po- 
4 enny takowego. W zasadzie 
oznaczono Drezno jako miejsce przy- 
szłych obrad, lecz równocześnie ŻA 
stawiono komitetowi urządzającemu zu- 
pełną pod tym względem swobodę. — 
Przyszły zjazd miał się odbyć przed 
końcem lutego 1869 roku; zwołanie 
takowego poriczono Janowi Dobrzań- 
skiemu , Danielewskiemu i Józefowi 
Stalmachowi. j | 
Przed rozjechaniem się Z Krakowa, 
uznali zgromadzeni konieczność utwo- 
rzenia funduszu dla wdów i sierót po 
dziennikarzach. Celem ułużenia statu- 
tów, oraz planu zawiązania odnośnego 
stowarzyszenia, wybrano nawet osobny 
komitet, w skład którego wchodzili : 
Dobrzański, Gumplowicz 1 Rakowicz. 
Uchwała w sprawie przyjęcia. piso- 
wni, projektowanej przez Malec lego, 
tworzyła zamknięcie obrad tego ple 


'wszego dziennikarskiego kongresu. 


tego już uznania jest dla naszego 030- 
bnika silniejszą podnietą od poczucia 
spełnionego obowiązku i materyalnej 
nagrody. Anonimowy pracownik nie zdo- 
będzie się nigdy na tyle zapału, na tyle 
poczucia moralnej odpowiedziałności za 
to co pisze, ile tych zalet posiada ko- 
lega jego po piórze, z podniesioną wal- 
czący przyłbicą. 
jest maską, wygodną może dla ludzi nie- 
udoluych lub słabego charakteru, pozba- 
wionych odwagi cywilnej, oraz dla wy 
dawców, uprawiających korsarstwo lite- 
rackie, 

Z tego też względu kwestya imien- 
no:ci, figurująca w programie obrad zja- 
zdu lwowskiego, jest sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi, której zgodne załatwienie 
przez przedstawicieli prasy x wszystkich 
trzech zaborów nievcenione dziennikar- 
stwn naszemu oddać może usługi. Zrzu 
cenie maski, kryjącej słabość lub nie- 
udolność jest nieodzownym dla publicy- 
styki warunkiem, jeżeli takowa wśród 
społeczeństwa, któremn służy, zdobyć 
sobie pragnie wpływ i poważanie. 


Wyisze wykształcenie kobiet 


Lwów d. 18 lipca. 


Kongres pedagogów polskich, który 
zakończył właśnie dzisiaj obrady swoje, 
zatrudniał się na odbytem wczoraj 
drugiem posiedzeniu plenarnem spra- 
wą wyższego wykształcenia kobiet. 
Rozprawy były obszerne i ożywione, 
a podtrzymywały je głównie kobie- 
ty, które gorąco i przyznać potrze- 
ba, z wybornie przysposobionym zapa- 
sem argumentów, przemawiały zu do- 
puszczeniem kobiet do studyów uni- 
wersyteckich i za utworzeniem li 
ceum żeńskiego, którego ukończenie 
uprawniałoby do wpisu na studya aką- 
demicekie. I jakkolwiek zgromadzenie, 

tórem toczyły się te rozprawy,,no. 
sdo nazwę oficyalną kongresu pedagć" 
gów polskich, lecz w rzeczy witości 
„pedagogowie* stanowili w tem zebra- 
niu mniejszość. A gdy i ta mniejszość 
rodzieliła się na dwa obozy, przeto już 
wcale nie wpływała ona na wynik głoso- 
wania; rozstrzygał tu jednolity zastęp 
pań, stanowczo domagających się 0- 
twarcia kobiecie przystępu do najwyż- 
szych szczebli naukowego wykształ 
cenia. 

Jest to kwestya niezmiernie donio- 
słego znaczenia społecznego, i istotnie 
smutno świadczyłoby to o naszej inte- 
ligencyi, gdybyśmy pytanie, gdzie ma 
się kończyć umysłowe wykształcenie 
kobiety ? — lekko zbyć chcieli. 

Dalecy jesteśmy od tego, ażebyśmy 
mieli życzyć sobie wytworzenia się u 
nas klasy zdziwaczałych emancypan- 
tek, których śmiesznostki kompromi- 
tują tylko poważną ideę uprawnienia 


Przeminęło lat piętnaście, zanim na- 
stępny zjazd odbył się w Krakowie. 
Tym razem był to zjazd literatów i 
artystów polskich, zwołany z inicyaty- 
wy tamtejszego „Koła literacko - arty- 
stycznego* w dniu czternastego wrze- 
nia 1888 roku. Zjazd ten był o wiele 
liczniejszy od poprzedniego, przebieg 
obrad uezwykle ożywiony. Przewodni- 
czącym zjazdu wybrano Jana Zachar 
jasiewicza, wiceprezesami: redaktora 
Gazety Polskiej p. Leo i artystę mala- 
rza Kozakiewicza. W liczbie sekretarzy 
zjazdu figurowała też znana powieścio- 
pisarka Hajota (Bogucka). 

Koło literacko-artystyczne lwowskie, 
„tórego prezesem był wówczas profesor 
uniwersytetu, Leon Biliński, przesłało 
uczestnikom zjazdu wyrazy serdeczne- 
go pozdrowienia wraz z zaproszeniem 
na zjazd przyszły do Lwowa, tudzież 
kwotę stu zł. na powstać mający fun- 
dusz dla wdów i sierot, powstałych po 
literatach i artystach. I znów uohwa- 
lono w zasadzie zawiązanie takiego 
stowarzyszenia, wykonanie tego zamia- 
ru zlecając krakowskiemu Koła lite- 
racko-artystycznemu. Natomiast bardzo 
ożywione rozprawy wywołał referat 
dr. Rosenblatta o własności literackiej. 
W sprawie tej, tyle ważnej dla dzien- 
nikarstwa, powzięto następującą uchwa- 
łę: „Pierwszy zjazd literatów i artystów 
uwaza ża rzecz poczciwości t honoru, aby 
wszelkie przedruki dziennikarskie były 
pomieszczune tylko z cytowaniem źródła. 

Nieraniej żywo zajmowała zgroma- 
dzonych sprawa utworzenia syndyka- 
tów publicystycznych. W kwestyi tej 
wyraził zjazd życzenie, aby prócz głó- 
wnego syndykatu dziennikarskiego, u- 
rządzono miejscowe syndykaty w War- 
szawie, w Poznaniu, w Krakowie i we 
Lwowie dla rozstrzygania sporów dzien- 
nikarskich, zarówno dotyczących praw 


LLL ON ZEE W ZZ A R W W COC Z A WEŃ 
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Słowem, bezimienność! 


samodzielnej pracy na swoje utrzyma- 
nie, a może i na utrzymanie rodziny, 
jeżeli stosunki materyalne, której z 
nich tego wymagają. Sądzimy, iż roz- 
strzygać powinne tu jedynie względy 
na pożytek społeczny, na interes naro- 
dowy. Otóż gdy tak kwestyę postawi 
my, wszystkie argumenty, przytaczane 
zazwyczaj przeciwko dopuszczeniu ko- 
biet do wyższego wykształcenia nau- 
kowego, schodzą do znaczenia błahych 
uprzedzeń. W takim razie bowiem o- 
twurcie kobietom drogi do wyższych 
studyów staje się kwestyą mnożenia 
w narodzie jednostek ze ścisłem wy- 
kształceniem naukowem, zaś zagradza- 
nie kobietom drogi do uniwersytetu 
wygląda na dobrowolne ograniczanie 
ilości indvwiduów z wyższem wykształ- 
ceniem. Ustawodawstwo mówi w takim 
razie: skarby umiejętności mają stać 
otworem tylko dla mężczyzn, kobiety 
zas muszą pozostać na niższych 
szczeblach wykształcenia — li z tej ra- 
cyi, że są kobietami. 

Zdaje się jednak, że interes naro- 
dowy wymaga, ażeby kraj miał jak 
najwięcej mieszkańców rozumnych, z 
gruntownem wykształceniem — bez 
względu na płeć. I jeżeli prawdą jest, 
iż mężczyzna gruntownie wykształco - 
ny więcej wart dla społeczeństwa, niż 
nieuk, albo taki, który posiada tylko 
powierzchowfie oczytanie; to niepodo- 
bna utrzymywać, jakoby rozum rze- 
czywisty kobiecie mógł zawadzać, ja- 
koby dobro ogólne wymagaó mogło 
przymusowego ograniczenia kobiety do 
tego, ażeby pozostawała tylko na stopie 

ółwykształcenia. 

Któż będzie domu pilnował, kto bę- 
dzie dzieci niańczył, jeżeli będą zaba- 
wiały się w uczoność — zapyta ten 
lub ów. 

Lecz czyż o to chodzi w kwestyi 

wyższego wykształcenia kobiet? Kto 
myśli poważnie i mówi © niej seryo, 
temu z pewnością nie w głowie owe 
zmylone niewiasty, które uprawiają 
umiejętności jakby dla fantazyi dzie- 
cinnej, i nie pojmują inaczej walki o 
prawa kobiety, jak tylko jako niewy- 
szer pany się nigdy temat do flirtu. 
; ikt temu nie zaprzeczy, że natu: 
ralnem neajszanowniejszem i społecznie 
najużyteczniejszem zajęciem dla ko- 
biety jest być gospodynią domu i 
matką, Ale czyż kobieta prawdzi- 
w ie rozumna nie może być dubrą żo- 
ną i matką? Czy rozwinięcie jej władz 
umysłowych do możliwie najwyższego 
stopnia wykształcenia uczynić może 
ujmę należytemu pojmowaniu z jej 
strony stanowiska kobiety w rodzinie 
i w społeczeństwie, jakoteż płynących 
ztąd obowiązków ? Czy tylko taka ko- 
bieta odpowiednią jest do wykonywa- 
nia szczytnych obowiązków swoich w 
późniejszem życiu, która w iutach mło- 
dości zajmuje się tylko fraszkami po- 
wszedniemi, a kształci się powierzeho- 
wnie, po dyletancku ? 

Czyż naukowość rzetelna, poważnie 
traktowana, nie da się pogodzić z re- 
ligijnym i moralnym systemem wy- 


— ~ 


Główny syndykat miał się zająć orga- 
nizacyą własną i miejscowych syndyka- 
tów. Zaraz też (w dniu 15. września), 
wybrano szesnastu członków głównego 
syndykatu, pozostawiając wybór człon- 
ków syndykatów miejscowych odno- 
śnym grupom. W skład głównego syn- 
dykatu weszli: Jan Dobrzański, Wła- 
dysław Zawadzki, Leon Biliński i Fran- 
ciszek Tepa (Lwów), Sokołowski, Pa- 
wlikowski, Benedyktowicz 1 Wisłocki 
(Kraków), Szymanowski, Jenike, Chmie 
lowski, Głerson (Warszawa), Jarochow- 
ski, Kantecki, Dobrowolski i Jaroszyń- 
ski (Poznań). 

Ostatnią, ważniejszą uchwałą owego 
zjazdu był» wyrażone życze: ie. aby re- 
dakcye pism polskich, wychodzących za 
granicami Króles'wa Kongresowego, za- 
mieszciując wiadomości z ziem pod pa- 
nowaniem rosyjskiem pozostujących, prze- 
streegały Ściśle prawdy faktycznej i uni- 
kały jaskrawej barwy w formie tam, 
gdzie fakt i rozwaga barwy tej nie w- 
sprawiedliwiają .... 

Następny zjazd miał się odbyć we 
Lwowie w r. 1884. 

Niestety żadna z powyż- 
szych uchwał nie doczekała 
się do tej chwili urzeczywi- 
stnienia. 

ŹAwołany w r. 1884 przez członków 
Akademii umiejętności w Krakowie 
zjazd historyczno-literacki imienia Jana 
Kochanowskiego, przeszkodził odbyciu 
się zjazdu lwowskiego w oznaczonym 
pierwotnie terminie. Następnie zaś 
sprawa zjazdu owego poszła w odwło- 
kę, mimo, iż kwestyą tą zajmowały się 
wydziały lwowskiego „Kola“ w latach 
1885—1886. Nie doszła również do 
skutku tyle ważna dla powagi stanu 
dziennikarskiego organizacya syndyka- 
tu, która publicystyce naszej mogła i 
winna była oszczędzić wiele przykrości 


autorskich, jak i spraw honorowych.|i upokorzeń.... Przypominamy ją naj- 


chowania? Czemuż niedowarzone re- | 
zonowania w pół albo i całkiem nie- 
wykształconych emancypantek mają 
stać na zawadzie dopuszczeniu kobie- 
tyodpowiednioprzysposobio- 
nej do najczystszej krynicy wiedzy 
w szkołach akademickich? Na co mię- 
szać rozmyślnie czy bezświadomie wy- 
kształcenie prawdziwe, rozum rzetel- 
by, z parodyą wykształcenia, jakiem 
odznaczają się zazwyczaj owe kobiety 
dziwne, którym jednostronnie i płytko 
zrozumiana emancypacya w głowach 
przewróciła? Przecież to nie jest je- 
dno i to samo, i zaprawdę nie godzi 
się ów tombak lichy szacować jedna 

ko ze złotem! 


Przeciwnicy dopuszczenia kobiet do 
wyższego wykształcenia wojują także 
bardzo chętnie i tym argumentem, że 
nie dobrze będzie na świecie, skoro 
białogłowy zaczną chleb odbierać leka- 
rzom, adwokatom itp. pracownikom 
w zawodach, do których wymagane są 
studya uniwersyteckie. 


Jeżeli jednak konieczność zmusza 
kobietę do szukania zarobku, czemu 
zamykać jej drogę do zawodów ko- 
rzystniejszych i szlachetniejszych? Je- 
dynym ze szlachetniejszych zawodów, 
w którym wolno dziś pracować samo- 
istnie stojącej kobiecie jest nauczyciel- 
stwo. Czemuż jednak ma być jej pozo- 
stawionym wyłącznie tylko ten jeden 
i to tak ciężki zawód? Jeżeii znosimy 
to, że kobieta, która nie ma utrzyma- 
nia przy rodzinie, i pragnie na to 
utrzyma ::ie uczciwie zapracować, może 
być telegrafistką, pocztmistrzy nią, rach- 
mistrzynię lub kasyerką, jeżeli wreszcie 
pozostawiamy jej łaskawie cały obszar 
najgorzej płatnej pracy ręcznej, po- 
zwalamy jej być szwaczką albo ro- 
botnicą fabryczną, klncznicą itd. cze- | 
muż ma to sprzeciwiać się należytemu 
pojęciu kobiecości, ażeby kobieta mo- 
gla sprawować np. obowiązki lekarki 
do chorób kobiecych lub dziecinnych, 
nauczycielki w wyższych szkołach 
żeńskich do przedmiotów, których u- 
prawianie stanowi dotychczas wyłączny 
przywilej mężczyzn, rysowniezki w za- 
wodach technicznych, kierowniczki la- 
boratoryów fabrycznych, aptekarki i 
pracownicy we wiliirzuryowawwodac 
dziś dla niej bez żadnego rozumnego 
powodu zamkniętych, a w których mo- 
że być czynną bez najmniejszej ujmy 
dla płci swojej ? 


æ- 


Witamy więc z całą sympatyą u- 
chwałę kongresu pedagogów polskich, 
domagającą się dopuszczenia kobiet do 
wyższych studyów i urządzenia liceum 
żeńskiego, które uczennice do tych stu- 
dyów przygotowywałoby. Ta okolicz- 
ność, że owe uchwały zapadły prze- 
ważnie głosami kobiet samych, według 
naszego przekonania nic a nic im war- 
tości ani powagi nie ujmuje. Owszem, 
świadczy to o żywem poczuciu pomię: 
dzy Polkami wartości i potrzeby rze- 
telnego wykształcenia naukowego. — 
Przynosi to im zasżczyt i żle byłoby, 
gdyby podobne żądania nie były w ko- 
łach miarodawczych przyjęte tak ży- 


czliwie”i tak poważnie, jak na to za- 


sługują. 


Widmo anarchizmu. 


Lwów 15 lipca. 


Nies'odzianie przyspieszono w fran- 
cuzkiej Izbie posłów rozprawę nad usta- 
wą o anarchistach. Rząd i większość o- 
bawiają się widocznie. że każdy dzien 
zwłoki może oddziałać niekorzystnie dla 
ich myśli. 'Xonserwatyści już wczoraj, 
przez usta Ramela, oświadczyli się prze- 
ciw tej ustawie. Dotychczasowe ustawy 
— zdaniem ich — wystarczają, byle po” 
lieya i sądy raźniej działały, a brak za- 
ufania do sądów przysięgłych niema 
podstawy, zniesieni- zaś jawności W 
procesach przeciw anarchistom niema 
racyi. Zdaje się, że także pojednami Z 
republiką konserwatyści, będa przeciw 
ustawie. Zresztą mie przeszedł niespo- 
strzeżenie głos pewnego bardio wpły- 
wowego i w „panamę* wplątanego re- 
publikanina, który otwarcie wyznał, że 
celem ustawy o anarchistach jest mię- 
dzy innemi także — zemsta panamistów 
na tych, którzy na ukaranie ich na- 
pierali. 

Na czasie przeto będzie podnieść no- 
we dzieło Fruncuza Feliksa Dubois pod 
nap. „Widmo anarchizm u“ zwła- 
szeza dlatego, iż p. Dubois od pierwszej 
chwili pojawienia się anarchizmu skrzę- 
tnie zbierał, a przeważnie we Francy! 
— wszelkie odnośne dzieła, broszuty, 
gazety, mowy i mógł przedstawić obraz 
dokładny, ale też taki, od którego ciarki 
po ciele i umyśle przebiegają. 

Na pytanie arcyważne: jaki jest wpływ 
duchowych przywódzców ruchu anarchie 
stycznego, ludzi tak wykształconych jak 
Bakunin, ks. Krapotkin i Elizeusz Re- 
clus na wojujących bombami i sztyle- 
tami, i czy ci ostatni są fanatykami, 
maniakami pewnej idei, czy prostymi 
łotrami, którzy anarchizm tylko z nazwy 
znają? — znajdziemy odpowiedź dopie- 
ro, przejrzawszy masę pism anarchisty- 
cznych. Można też było być niepewnym, 
ażali Ravachol, Vaillant, Henry, Caserio 
są tylko grubszem wydaniem demoEra- 
cyi socyalnej, ażali „propagadę Czynu 
na swój tylko sposób prowadzili, aby 
przyspieszyć wywrót. socyalno-demokra- 
tyczny, czyli odwrotnie, ażali byli isto- 
tnie na tyle umysłowo wyćwiczeni, iżby 
zrozumieli, że państwo Socyalno-demo- 
kratyczne a ideał anarchizmu są to rze- 
czy wręcz sobie przeciwne, jakkolwiek 
zarówno dla społeczeństwa niebezpie- 
ezne. i i n 

Pisma anarchistyczne całkiem świa- 
domie i wyraźnie występują przeciw so- 
cyalnej demokracyi. Chce ona decydo- 
wanie co do całego gospodarczego życia 
ludzi, co do podziału pracy, co do pro- 
dukcyi, przysporzenia, użycia i rozdzia- 
łu zapasów oddać państwu, — podczas 
gdy anarchista żadnej władzy człowieka 
nad człowieka, ani nawet większości nad 
mniejszością nie uznaje. Socyalna demo- 
kracya dąży do „uporządkowania pro- 
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m obecnego zjazdu, 
tem bardziej, ileże z delegatów lwow- 
skich do głównego syndykatu, pozo- 
stał przy życiu jedynie p. Leon Biliń- 
ski, obecny prezydent austryackich ko- 
lei państwowych. 

p ile nie dopisały postanowienia 
moralnej natury, powzięte na zjeżizie 
krakowskim, o tyle Lwów zajął się 
gorliwie zrealizowaniem projektów na- 
tury finansowej, omawianych już na 
zjazdach w latach 1868 i 1883, Wy- 
dział lwowskiego „Koła* w roku 1887 
położył pierwsze podstawy do stwo- 
rzenia funduszu zapomóg dla wetera- 
nów literatury i sztuki, wdów i sierót 
po literatach i artystach. Z skromnej 
pierwiastkowo kwoty (248 zł. 94 et.) 
fundusz ten wzrósł obecnie do powa- 
żnej cyfry 4051 zł., lesz dopiero z chwi- 
lą, gdy zebrana suma przekroczy cy- 
frę pięciu tysięcy złotyc:. ułożony zo: 
stanie osobny statut dla tego fondu- 
szu. Równocześnie pomyślała o sobie 
nieopatrzna do tej pory dziennikarska 
rzesza. W marcu 1893 roku powstało 
we Lwowie Towarzystwo wzajemnej 
pomocy dziennikarzy polskich z filią 
w Krakowie. Towarzystwo już po je- 
dnorocznej egzystencyi zdołało uzbie- 
rać fundusz w sumie 3111 zł. 

Zasługa przypomnienia sprawy zja- 
zdu literacko-dziennikarskiego, która 
z biegiem czasu coraz to bardziej szła 
w zapomnienie, przypada w udziale 
Nowinom literackim, publikacyi, wyda- 
wanej przez tutejszą księgarnię Alten- 
berga. Pisemko to we wrześniu 1892 
roku przypomniało Sprawę kongresu 
z tym dodatkiem, by w zjeździe, pro- 
jęktowanym na rok 1893 brali udział 
nietylko literaci, lecz także dziennika- 
rze. Zaraz też po ukazaniu się arty- 
kułu Nowin poruszyono kwestyę zjaz- 
du energiczniej i na serjo wystąpio- 
no z wnioskiem urządzenia) zjazdu w 


goręcej uczestniko 


roku. 1894, w czasie wystawy kra- 
jowej. 
. Wykonaniem tego projektu zajął 
się bardzo gorliwie wydział Koła lite- 
racko-artystycznego we Lwowie już 
w roku 1893, W tym celu powołał o- 
sobny komitet złożony z najwybutniej- 
szych literatów i dziennikarzy miej- 
scowych. Komitet zbierał się kilkakro- 
tnie, zatwierdził projekt odezwy. za- 
praszającej do uczestnictwa w zjeździe, 
przyjął cały szereg tematów na zjazd, 
wreszcie powołał ze swego grona ko- 
misyę gospodarczą i redakcyjną. 

Wydział Koła rozesłał przeszło dwa 
tysiące zaproszeń do literatów i dzien- 
karzy polskich, rozsypanych po całym 
świecie, zaś ówczesny sekretarz Koła, 
Aleksander Lisiewicz, odbył umyśl- 
ne podróże do Krakowa, Poznania 1 
Warszawy celem omówienia ies 
scu sprawy zjazdu z tamtejszymi Azion- 
Z kare. % literatami. W lecie 1898 
roku odbyto w Zakopanom kilka narad 
w tejże samej sprawie Z bawiącem 
tamże gronem pracowników pióra. 

Zabiegi te uwieńczone zostały po- 
myślnym rezultatem. Zgłoszono i na- 
desłano przeszło trzydzieści referatów, 
których tytuły podaliśmy w swoim 
czasie, zaś liczebny udział uczestni- 
ków przewyższy niezawodnie poprze- 
dnie zjazdy, odbywane w Krakowie. 

Miłych po piórze kolegów witamy 
po raz pierwszy w murach naszego 
grodu staropolskiem : Szczęść Boże! = 
oraz życzeniem, by wiec ten zarówno 
pod względem moralnyra jak materyal- 
nym rzetelną przyniósł korzyść wszyst- 
kim pracownikom na niwie publicy - 
styki i literatury. 

Stanisław Schnikr- Pepłowski. 


(C. à. n) 


2 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. Lipca 1894. Nr. 170. 
dukcyi wobec teraźniejszego nieporząd- |w niej biorących Węgrów, jak i co do|na uniwersytetach, by wykładano en-|i rzucanie na rząd“ — słowa Thom- 
ku manczesterskiego* i dlatego ścią- |osób prawdziwie wspaniałą. Tak przy-|cyklopedyę nauk technicznych. Oba|sona — „nie przynosi nikomu szkody, 


ga na siebie zarzut, że w jej państwie 
„porządek więzienia“ panować będzie — 
podczas gdy anarchizm jako zasadę głó- 
wna stawia: „Czyń eo ci się spodoba; 
wszystko należy do wszystkich“. 

A zasada ta rozlega się tak dobitnie 
w literaturze anarchistycznej, a manifesta 
cye tej literatury, stojące na wysokości 
czynów Ravachola itd., są tak przesią- 
knięte tą zasada, że widocznie „propa- 
gandziści czynu“ są nawskróś przesią- 
knięci doktrynami duchowych przewódz- 
ców anarchizmu. 


Także p. Duboi zewie Bakunina oj- 
cem anarchizmu, Bakunin zaś zaczerpnął 
go z filozofii Hegla, w którą się po uszy 
był zakopał. Z ciemnych formułek jak 
„Byt jest identyczny z niebytem*, jak 
„Idea spełnia się w rzeczywistości do- 
piero z chwila, gdy się w swoje przeci- 
wieństwo przerzuca*, doszedł Bakunin 
do wyniku: „Państwo winno siebie ne- 
gować”, i działał wedle zasady : „Wszy- 
stko co istnieje, zasługuje na zatratę,* 

Bakunin zerwał z międzynarodową 
socyalną demokracyą i umarł w r. 1876, 
nie pozostawiając swego osobnego stron- 
nietwa. Ale od tego czasu aż do maja 
r. b. podaje Dubois spis czynów anar- 
chistów, których mnóstwo w osłupienie 
wprawia. 

Czyny te są jakoby węzłami sznura, 
który agitacya za pomocą stowarzyszeń, 
dzienników i broszur tworzy. Jakkolwiek 
są wrogami wszelkiej organizacyi, tego 
przecie środka wpływania na masy anar- 
chiści się nie zrzekają. We Francyi też 
prawie żadnej przeszkody nie napotyka 
ta agitacya, dopóki z kodeksem karnym 
w kolizyę nie wejdzie. W Paryżu i we 
wszystkich średnich miastach francu- 
skich istnieją kluby anarchistyczne, i 
poprostu otwarcie wzywa się towarzyszy 
z tej lub owej dzielnicy Paryża, z tego 
lub owego miasta na zebranie, do skła- 
dek pieniężnych i t. p. Obok tego idzie 
agitucya cicha, głównie przez kobiety. 
Główne zasady są: „Czyń co ci się po- 
doba; wszystko należy do wszystkich *— 
„Sięgaj po zapasy gdzie są; na życie 
ludzkie nie zważaj !* Dzienniki anarchi- 
styczne podżegają po nad wszelkie poję- 
cie. Z całego Świata zgarniają wszelkie 
nieszczęścia, wszelką nędzę, złość i ło- 
trostwa, i przypisują obecnemu ustrojowi 
świata. 

Podczas gdy wedle doktryny demo- 
kracyi socyalnej w republice socyalno- 
demokratycznej rygorystyczny porzadek 
wszystko uleczyć zdoła — nazywają anar- 
chiści wszelki ustrój państwowy źródłem 
złego; także państwo soeyalno-demokra- 
tyczne uważają za poczwarę. Osławione 
hasło arystokracyi francuskiej z przed 
Rewolucyi: „Car tel est notre plaisir“ 
(Bo tak się nam podoba) przetłumaczyli 
anarchiści na język demokratyczny. 

I tem ma się ochronić słabych, ko- 
biety i dzieci, wprowadzić do uczestni- 
etwa w dobrach tej ziemi, poskromić 
zbrodniarzy! Jestto szaleństwo, a ma 
ono na usługi (w roku 1393) w języku 
francuskim 12 czasopism anarchistycz- 
nych, w angielskim 6, w niemieckim 11, 
we włoskim 18, w hiszpańskin 11, w 
portugalskim 2 w holenderskim 3, w cze- 
skim 3, razem 63 czasopism, obok tego 
mnóątwo pism ulotnych i broszur, po 
części tak jak i czasopisma w najwście 
klejszy sposób illustrowanych (kopię nie- 
których podaje Dubois). Czasopisma i 
broszury podają całkiem dokładnie spo- 
soby sporządzania i użycia dynamitu, 
tudzież innych mąteryałów wybucho- 
wych. 

Na pytanie, jak się też rzeczy ułożyć 
mają pod panowaniem anarchistycznem, 
nie odpowiadają anarchiści, jeszcze mniej, 
niż socyalni demokraci. Przewódzcy wy- 
stępują z najszaleńszemi fantazmatami 
dla wytłumaczenia, jakby to żyć nie pra- 
pując bez musu - « któż bowiem zechce 
cracować, mogąc zabrać, co inni produ- 
kują, a inni to, co on produkuje? Tak 
np. na pytanie: jak sobie poradzić beż 
węgli kamiennych — których w pań- 
stwie anarchistycznem naturalnie nikt 
z głębi ziemi wydobywać nie zechce — 
odpowiada ks, Krapotkin: „Wynajdzie 
się maszynę, zapomocą której promienia- 
mi słońca kierować i pracować będzie 
można, więc nie będzie już potrzeba 
schodziś do wnętrza ziemi po ciepło, w 
węglu kamiennym nagromadzone“. 

Ale dlaczego już dzisiaj nie wynaj- 
dują tej i podobnych maszyn, któreby 
zapomocą mechaniki tanio żywność spo- 
rządzały? A, bo wtedy, już w obeenem 
państwie byłby koniec wszelkiej biedzie ?... 


Przyjęcie gości 
z Węgier. 


W dniu 17 bm. o godz. 8 wieczo- 
rem zebrało się w sali Strzelnicy miej- 
skiej grono osób zaproszonych przez 
tutejszych obywateli celem zawiązania 
komitetu dla przyjęcia Węgrów 1 Sto- 
warzyszenia Polaków w Budapeszcie, 
którzy zapowiedzieli swój przyjazd do 
Lwowa w dniu 26 bm. ` 

Zebranie zagaił radny miasta p. 
Getritz, który zawiadomił obecnych 
o celu obrad, poczem imieniem krajo- 
wego Towarzystwa kupców i przemy- 
słowców zabrał głos p. Ihnatowicz. Ten 
ostatni podał do wiadomości zgroma- 
dzenia, iż Towarzystwo kupców i prze- 
mysłowców już poprzednio wysłało do 
budapeszteńskich "Towarzystw przemy- 
słowych pisemne zaproszenie do przy- 
bycia na wystawę a zarazem odczytał 
pismo lokalnego komitetu wystawowego 
stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie 
tłamaczące powody, dla których zapo- 
wiedziana na dzień 15 bm. wycieczka 
Polaków z Budapesztu nie przyszła do 
skutku. 

„Zmuszeni byliśmy — słowa odnoś- 
nego aktu — odroczyć termin wyciecz- 

o cały miesiąc. Dziś z przyjemno- 
ścią zawiadomić możemy, że ona uda 
się i będzie tak co do liczby udział 


najmniej pozwala wnioskować obecna | wnioski uchwalono. 


chwila. Wszystkie izby handlowe i 


W sekcyi IV. wygłosili odczyty: p. 


przemysłowe z całego kraju przyjmą|M. Bąkowska „O nauce dziejów ojczy- 


udział reprezentacyjny w wycieczce 
pod wodzą p. Karola Ratha. Tewarzy- 
stwa przemysłowe — o ile dziś można 
przewidzieć — będą licznie reprezen- 
towane, a uczestnicy tych Towarzystw 
jadą pod przewodnictwem budapeszteń- 
skiego krajowego Towarzystwa prze 
mysłowego p. Zygmunta Falka. Nadto 
miasto będzie reprezentowane przez 
burmistrza, radców magistratu i rad- 
nych miejskich, a korporacye, rozmaite 
imstytucye, kluby i towarzystwa różno- 
rodne przyjmą w wycieczce udział nie- 
zawodny”. 

Następnie odczytał p. Jan Ihna- 
towicz. telegram p. Ratha, byłego 
burmistrza Budapesztu, obecnie dato- 
wany z Radegund w dniu 26. zm. Te- 
legram ten opiewa jak następuje: „Za- 
proszenie wasze przyjęło Kasyno prze- 
mysłowe bratnią radością. Cyrkularze 
wzywające do uczestnictwa w wyciecz- 
ce wysłałem do Izby handlowej i do 
krajowego towarzystwa  przemysłow- 
ców. Spis imienny uczestników wyszlę 
później. Karol Rath, prezydent“. 

W toku dyskusyi, jaka wywiązała 
się w tej sprawie, uchwalono, aby za- 
proszeni (w liczbie 130) uważali się za 
komitet obszerniejszy, który w porozu- 
mieniu z Radą miejską działać będzie 
dla przygotowania  jaknajokazalszego 
przyjęcia gości z Węgier przybywają- 
cych. Celem bliższego porozumienia się 
z Radą miejską i ułożenia szczegóło- 
wego programu wybrano komitet ści- 
ślejszy. 

Do ściślejszego komitetu wybrani 


zostali inieyatorowie pp. Getritz, Adolf| imienni pracownicy, 


Mussil, dr. Roman Kulczycki, dr. Sko- 
wroński i Julian Smalawski; daiej re- 
daktorowie pp. Kostecki, Ostaszewski- 
Barański, H. Rewakowicz i Wacław 
Masłowski; ze sfer kolejowych p. Ka 
zimierz Pepłowski, tudzież obywatele 
pp. Ihnatowicz, dr. Goldmann, dr. Wła- 
dysław Dulęba, Mikuliński, Basch, Gło- 
dziński i Antoni Przyszlak. 


Kongres pedagogów 
polskich. 
Lwów d. 18. lipca. 


(Posiedzenie sekeyjne). 

Na wezorajszych popołudniowych 
posiedzeniach sekcyjnych kongresu pe- 
dagogicznego omawiane były następu- 
jące referaty: „O znaczeniu gimna- 
zyów realuych* (ref. dr. Maurycy Me- 
ciszewski). „O potrzehie tworzenia w 
Austryi realnych gimnazyów, jako je- 
dnolitych szkół średnich“ (ref. radca 
br. Trzaskowski). „Czy egzamin doj- 
rzałości, zdawany po ukończenin szko- 
ły średniej, odpowiada swemu celowi 
w formie obecnej“ (ref. dr. Majchro- 
wicz). „O religijno-moralnem wycho- 
waniu młodzieży szkolnej, (ref. Józefa 
Kubiczka). „Czy w elementarnem nau- 
czaniu dzieci do lat 12 w ogóle, a 
dzieci polskich w szczególności powi- 
nien przeważać kierunek humanisty- 
czny, czy realny, (ref. Szlesinger). 

Powyższe referaty, zwłaszcza osta 
tni obudziły bardzo żywą dyskusyę. 
Wnioski dotyczące przedstawione bę- 
dą na dzisiejszem ostatuiem, plenar- 
nem posiedzeniu kongresu, które od- 
będzie się w sali ratuszowej o godz. 
2 popeł. d 

W sekcyi V omawiano wczoraj nad- 
to referaty: Dr. O. Bujwida „O potrze- 
bie znajomości hygieny dlą młodzieży 
w różnych zawođaoh“; Rom. Vetula- 
niego „O ile szkoła srednia obecna 
może przyczynić się do fizycznego wy- 
kształcenia młodzieży“; wreszcie „O 
krótkowzroczności, jako chorobie wie- 
ku“ (ref. dr. Teodor Bałłaban) i „O 
hygienicznem urządzeniu izby szkolnej“ 
(ref. dr. Szpilman). 


Dziś rano odbywały się w dalszym 
ciągu posiedzenia sekcyi. W sekcyi I. 
i II. prof. Geciów z Rzeszowa miał 
odczyt „O zmianach, jakie należy za- 
prowadzić w przepisach egzaminacyj- 
nych dla kandydatów zawodu nauczy- 
cielskiego w szkołach średnich*. Po dy- 
skusyi nad tym odczytem wyrażono 
życzenie, iż należy ściśle określić wy- 
magania egzaminacyjne, a nadto, iż w 
uniwersytecie należy podawać kandy- 
datom całość przedmiotu. 

Następnie toczyła się dalsza dysku- 
sya nad odczytem dr. Trzaskowskiego. 
Uchwalono rezolucyę: Kongres peda- 
gogów uznaje za potrzebne zaprowa- 
dzenie realnych gimnazyów obok istnie- 
jących już szkół gimnazyalnych i real- 
nych. sra” 
Prof. Mańkowski mówił „O potrze- 
bie, zadaniu i zakresie umiejętnej pe- 
dagogiki w programie nauk uniwersy- 
teckich.* Prelegent żądał, aby oprócz 
praktycznego przygotowania nauczy- 
cieli, zeprowadzone były odrębne od 
tego wykłady umiejętnej pedagogiki i 
teoretyczne seminarya pedagogiczne na 
uniwersytecie, w którychby Ogromną 
uwagę należało zwrócić na pracę przy- 
szłego profesora nad samym sobą, nad 
swem usposobieniem, temperamentem 
i t. d. Po dyskusyi zgromadzeni uchwa- 
lili wnioski przedstawione przez pre- 
legenta. -A 

Rektor Dziwiński miał odczyt p. t. 
„Stndya politechniczne a wykształcenie 
humanistyczne”. Wykazywał, że te- 
chnik powinien zawodowe swe studya 
uzupełniać naukami humanistycznemi 
i w końcu postawił dwie rezolucye: 1) 
Kongres pedagogów polskich wyraża 
życzenie, aby zdolniejsza młodzież pol- 
ska w interesie kraju naszego garnęła 
się liczniej niż dotąd na studya techni- 


stych*, Maciołowski „O potrzebie zakła- 
dów wychowawczo-naukowych dla zanie- 
dbanych dzieci wobec przymusu szkol- 
nego*, p. M. Baranowski „O potrzebie 
zakładów naukowych dla dzieci słabo 
rozwiniętych“, p. S. Parasiewicz „O po- 
trzebie zakładania ochron wiejskich i 
miejskich dla biednej dziatwy w wieku 
przedszkolnym* i p. Jul. Nowakowski 
„O potrzebie zespolenia i ożywienia 
rozstrzelonej pracy Towarzystw, mają- 
cych na celu oświatę ludu*. W dysku- 
syi nad temi referatami zabierali głos 
pp. ks Czartoryski, St. hr. Badeni, p. 
Niedziałkowska, Bąkowska, prof. Rawer, 
Zabierzewski i w. i. 


W końcu prof. Rawer postawił dwie | ki 


rezolucye: 1. że kongres uznaje za po- 
trzebne wydanie taniej a treściwej hi- 
storyi polskiej dia dzieci w pierwszych 
latach nauki szkolnej i 2. że kongres 
uważa za potrzebne wydanie popular- 
nej a bardzo treściwej i taniej history! 
polskiej dla naszego ludu. Obie rezo; 
lucye uchwalono. i 
Trzecie ogólne posiedzenie kongre- 
su rozpoczęło się dziś o godz. 1/39 po 
południu w sali ratuszowej. 


"©. 


bcé rząd chyba nie wiele ogląda się 
na to eo piszą o nim gazety, ale robi 
co się mu podcba. Przeciwnie władze 
lokalne łatwo można zdyskredytować 
i pozbawić znaczenia, a wtedy trudno 
przewidzieć, jacy ludzie staną u steru 
i czy to nie będzie połączone z ogro- 
mną szkodą dla właścicieli domów i 
dla innych mieszkańców. Z tego też 
„względu w polityce domowej wskaza- 
nem jest umiarkowanie“... 

Tyle słów posępnego Skan lynawii 
syna o publicystyce dni naszych. We- 
selszą bez wątpienia jest znana « po- 
wieść o dziennikarskiej kaczce, która 
według zapewnień Grimma odznaczać 
się miała ongi upierzeniem — niebie- 
skiem... N:emietcy dziennikarze z du- 
mą powtarzają zdanie Fryderyka Wiel- 
ego, wyrzeczone jeszcze w roku 1740 
O wolności prasy („Gazetten müssen 
nicht geniert werden“). Natomiast żela- 
zny kanclerz nieszczególny żywił sza- 
cunek wobec prasy, zwłaszcza opozy- 
cyjnej, która, zdaniem jego, spoczywa- 
ła w rękach żydowskich i ludzi wyko- 
lejonych. ‘Tak mówił kanclerz w listo- 
padzie 1862 roku, zaś w czternaście 
lat póżniej wystąpił książę Bismark w 
Izbie z energiczną obroną prasy gadzi- 


„| nowej. 


„Pisma zawierające enuncyacye rzą- 


'|dowe — mówił kanclerz w dniu dzie 


Dziennikarstwo 1 dziennikarze, 


Je 

Dziennikarze nie grzeszą zarozu- 
miałością. Pisząc zawsze 0 innych, 
milczą o sobie samych zawzięcie. Bez- 
karmiący niena- 
syconego molocha, ciekawość publi- 
czną, codzienną strawą, nowinkami, 
giną nieznani szerokiemu świalu, gdy- 
by owe drzewa odłamy, płonące na 
stosie ofiarniczym. Sława w tym za- 
wodzie staje się udziałem nielicznych 
wybrańców losu, szczęśliwych — jak 
twierdzą optymiści — czy też? zrę- 
cznych — jak sądzą złośliwi. Jeśli je 
dnak dziennikarze sami milczeniem 
zbywają swój zawód, to nie brak zdań 
o prasie, i jej przedstawicielach wy- 
powiedzianych przez wybitniejsze w 
literaturze osobistości. Literat, czy 
poeta jest starszym po piórze bratem 
dziennikarza. Posłuchajmyż więc zdań 
tej starszyzny pisarskiego cechu, wy- 
głoszonych w rozmaitych czasach o0 
dziennikarstwie i jego pracownikach. 

„Prasa“ — mówi Wiktor Hugo na 
słynnej uczcie „Nędzników*, wydanej 
na jego cześć w Brukseli w roku 1862, 
„Jest światłością świata społecznego a 
we wszystkiem co jest światłością, 
jest coś opatrznościowego. Myśl jest 
więcej niż prawem, jest tchnieniem 
samem człowieka. Kto krępuje myśl, 
ten czyni zamach na człowieka same- 
go. Mówić, pisać drukować, ogłaszać, 
to wszystko jedno ze stanowiska pra- 
wa, to są rozszerzające się koła inte- 
ligencyi, będącej w działaniu, to są 
brzmiące fale myśli. Z wszystkich 
tych blaskow umysłu ludzkiego naj- 
rozlegiejszym jest prasa. Średnica pra- 
sy, to średnica cywilizacyi, Ona jest 
trąbą żywą, ona dzwoui pobudkę lu- 
dom, zwiastuje głośno przybycie pra- 
wa, na noc uważa tylko tyle. żeby po- 
witać jutrzenkę, odgaduje dzień, o- 
strzegu świat“ 

Obok wspaniałego dytyrambu ro- 
mantycznego wieszcza nieco odmien- 
nie, acz bardziej zgodnie z rzeczywi- 
stością Op'ewają zapatrywania, jakie o 
prasie wygłasza Edward Laboulaye 
w swym „Paryżu w Ameryce", Uczo- 
ny profesor College de France z rzadką 
finezyą i nie bez ironii powiada: 
„Dziennikarstwo jest tv powołanie, 
którego z daleka wcale nie szanują, 
lecz zblizka każdy nie wiem dlaczego 
chce go się dotknąć. Dziennikarze na- 
leżą do tej samej rodziny co i kome- 
dyanci; pogardzają nimi, lecz im za 
zdroszczą zarazem. (i cyganie mają 
rozum, każdy ma ochotę chociaż ótr«eć 
się O uich. Nie ma pięknej damy, któ- 
raby nie była rada zbhżyć się do 
wielkiej kokietki; nie ma człowieka 
stanu, któryby w danej chwili nie po- 
chlebiał gazeciarzowi, albo i sam nie 
zaciągnął się skromnie pod chorągiew: 
dziennikarską“... 

„Aby być dobrym dziennikarzem“ 
— prawi w dalszym ciągu swej po- 
wieśei Laboulay — „trzeba mieć psią 
powierzchowność, psie powonienie, 
psie zuchwalstwo, psią odwagę i psią 
wierność. Psią powierzchowność, aby 
przerażać łotrów; psie powonienie, aby 
ich poczuć z daleka; zuchwalstwo 
psie, aby na nich szczekać, nie zwa 
żając ani na ich miny, ani też na 
grożby; psią odwagę, aby im w ra- 
jzie potrzeby skoczyć na kark; nare 
szcie psią wierność, aby być zawsze 
na rozkazy. prawdy i nie znać nad 
sobą innego nad nią pana*. 

„Dziennikarstwo nie jest niczem 
innem, jak tylko echem, powtarzają- 
cem idee ogółu* — słowa Laboulay a. 
„Jedynem zajęciem dzienników jest 
zbieranie faktów, wiadomości i myśli, 
to jest mnożenie i rozszerzanie świa- 
tła. Czem jest ich więcej. tem łatwiej 
każdemu obywatelowi czytać, zastana- 
wiać się i wyrobió sobie swój własny 
sąd“. 

Tak mówiono i pisano o prasie 
przed laty trzydziestu i dawniej. Z 
biegiem czasu wszakże inne wyrobiły 
się przekonania o dziennikarstwie i 
jego zadaniach. Dla nas, kto wie, czy 
nie najbardziej miarodajnem będzie 
zdanie Ibsena, który w swym „Wrogu 
ludu* wiele prawd gorzkich wypowia- 


da o prasie. „My dziennikarze ogółem 


nie wiele jesteśmy warci* mówi w je 
go sztuce redaktor Haustad. W innym 


czne; 2) Kongres pedagogów polskich | znów ustępie dramatu „umiarkowany“ 
uznaje za potrzebne, aby na politechni- | drukarz Thomsen bardzo prawdziwe 
kach udzielano w większej mierze, niż | głosi zdanie o taktyce dziennikarskiej, 
dotychczas, nauk humanistycznych, alzwłaszcza na prowineyi. „Miotanie się 


wiątego lutego 1876 roku — bywaj 
piętnowane jako subwencyonowane i 
chrzczone mianem gadzinowych. 
Częste użycie tego wyrażenia, przy- 
pomina mi ludzi powstających dlatego 
przeciw prawu i polieyi, ponieważ po- 
zostają w nieustannym koflikcie z ko- 
deksem. Skąd powstało przezwisko ga- 
dzinowych? Gadzinami nazwałem 
ludzi intrygujących skrycie przeciw 
polityce państwowej. Obeenie wytłu- 
maczono opacznie pojęcie tego wyrazu 
i zastosowano nazwę gadzinowych do 
tych pism, które głoszą wolę rządu?... 

Czy przeczuwał potężny kanclerz 
w chwili, gdy czymł te cyniczne zwie- 
rzenia wobec parlamentu, iż na stare 
lata własna jego osoba znajdzie się 
w obozie opozycyjnej prasy, w gronie 
ludzi wykolejonych? .. 

Tu lus voulu George Dandin, tu Va 
vouldu... 


S. P. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Czwartek dnia 19. lipea. 


Od godziny 9. rano plac wyst.wy otwarty dla 
publiczności. 

O godzinie 11. rano uroczy te otwarcie zjazdu 
literacko-dziennikarskiego w hali koncertowej na 
wystawie. | 

0 godzinie 6. wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej w Saii ratuszowej. 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją- 
tkiein niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 

varte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
iano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — s z po'udnia. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien- 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja l. 4) 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta Co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi- 
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) 0- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
żytnej p rcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—z 
w południe. (Ul. Akademicka ]. 22. II p.) — Pi 
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi- 
bliotece uniwersyteckiej. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, ed g dziny 9 rano do godziny 9 wic- 
ezorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 
„Rzym“ (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo 
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Marta* początek o 
godz. i'Ją wieczorem. — Teatr letni „Flirt“ 6 
godzinie 4*/, wieczorem. — Cyrk Sidolego na 
placu Franeiszkańskim ; początek przedstawienia 
o godz. 8 wieczorem. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka“ 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). — Wystawa obra- 
zów i starożytnośii w pałacu sztuki, — Mauzo- 
leum Matejkowskie. ( Wstęp 30 et.) — Akwaryum. — 
Fontana świetlna od g. 91/4 wiecz. — Kolej napo- 
wietrzna. — Fonograf Edisona. — Przedstawie- 
nia murzyńskie w 8ałonie Polsko-Amerykańskim. 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 et. od godziny piątej 35 ct.). 

Sprawozdanie z targu zbożoweg» na Kleparzu. 


Lwów dnia 168. lipca. 


Mili goście. Wczoraj w połuduie za- 
szczycił naszą redakcyę swemi odwiedzina- 
mi pan Jelinek. Sympatyczny ten nasz 
gość z nad Wełtawy nię taił. bynajmniej 
„korzystnego wrażenia, jakie na nim wywar- 
ła wystawa, a oraz zaznaczył kilkakrotnie 
w ciąga rozmowy z członkami redakcyi, iż 
winy wiadomych enuncyacyi p. Ryby w 
Narodnich Listach nie należy odnosić 
„do całego stronnictwa młodoczeskiego. Wie- 
czorem p. Jelinek i znakomity poeta czeski 
p. Vrhlicki bawili na placu wystawy, Dy- 
rektor czeskiego teatru p. Szubert dziś przy- 
będzie na zjazd literacki do naszego miasta, 

Raut świetny odbył się wczoraj u 
księstwa Jerzych Czartoryskich dla człon- 
ków zjazdu pedagogicznego. Obszerne sałony 
zapełnili przeważnie przedstawiciele świata 
nauczycielskiego w liczbie około 200 osób. 
‘Panowie pobici z kretesem na wczorajszem 
posiedzeniu kongresu pedagogicznego in 
puncto emancypacyi kobiet — czy jak chce 
dyr. Rybowski — niewiast, próbowali tu 
dalej walkę słowną toczyć. Wieść niesie, 
żeri na tym terenie spotkała ich porażka, 
co zresztą wobec wymowności pań było 
z góry do przewidzenia. Uprzejmość i go- 
ścinność szan, gospodarstwa  załagodziła 
waśń . „Socyalną* między płcią męską a 
żeńską i uczestnicy wczorajszego zebrania 
we wdzięcznej pamięci zachowają miłe chwile 
spędzone w domu księcia prezesa. 


Z placu wystawy. Wczoraj było ina- 
czej, niż zwykle — padał wprawdzie deszcz 
ale do godziny 5 popołudniu, natomiast 
wieczorem rozpogodziło się niebo i zapano- 
wała niezwykła cisza w naturze, która 
wpłynęła na jcszcze wspanialsze uplasty- 
czuienie efektów foptanny świetlnej. Barwy 
Jila i blado - niebieska mieniły się prawdzi- 
wie czarującemi nuansami. A rojno było 
wczorajszego wieczora na wystawie nietylko 
od publiczności ale i od włościan i dzieci, 
Około 340 włościan z powiatu dolińskiego 
(a Krechowie, Doliny, Bolechowa i in- 
nych) obojga płei, zwidzało wystawę od 
wczesnego ranka. Typy to niezwykle chara- 
kterystyczne: mężczyźni dorodni, o sumia- 
stym wąsie, kobiety oryginalnie ustrojone, 
ale nie bogate w krasę niewieścią. 

Włościanie ci przyjechali pod przewo- 
dnietwem starosty p. Nawrockiego i sędziego 
p. Grabińskiego. Wczoraj zwidzili między 
ipnemi panoramę i pawilon rolniczy, obiad 
spożyli w restauracyi Baczyńskiego a prze- 
nocowali w barakach około wystawy. 

Zbór izraelicki wysłał wczoraj swoim 
kosztem na wystawę 320 uczniów szkół, 
zostających pod jego zarządem, Reprezento- 
wane były szczelnie: szkoła p. Manila, za- 
kład sierot i głuchoniemych» korpus waka- 
cyjny i kapela szkolna, która przygrywała 
w czasie fontanny pieśni patryotyczne pod 
kierunkiem p. Bodensteina. Podwieczorek 
skonsumowała dziatwa w restauracyi Zogel- 
mana, który zaprosił na kawę wszystkich 
uczniów z nauczycielami. Wieczerzę zaś 
urządził dla dziatwy własnym kosztem adw. 
dr. Szaff. 

Późnym wieczorem opuściły dzieci ży- 
dowskie place wystawy, w takt marsza, któ- 
rego przygrywała szkolna, umiejętnie kiero- 
wana kapela. 

Turyści fravcasey w liczbie 16 przy- 
byli dziś do Lwowa dla zwiedzenia wy- 
stawy. 


O naszej wystawie rozpisują się miej- 
scowe pisma ruskie. Dilo wczorajsze ogła- 
sza, iż za inieyatywą towarzystwa „Rodyna* 
w Kołomyi zawiązał się komitet celem urzą- 
dzenia ruskiej wycieczki na wystawę. — 
Hałyczanyn rozpoczyna szczegółowy opis 
wystawy. W artykule tym, nieżyczliwym 
zresztą dla nas. mieści się ustęp następu- 
jący: „Ludność ruska Galicyi powinna pójść 
w ślady Polaków. Wystawa ta winna za- 
chęcić także nas do pracy około rozwoju 
narodowości na podstawie naszych trady- 
cyj." — Narodna Czasopyś podaje opis 
pałacu sztuki i mauzoleum Matejkowskiego. 

Miano wania. Prezydyum Dyrekcyi sbar- 
bu zamianowało koncepistów skarbowych 
Bronisława Dumniekiego i Juliusza Fische- 
ra, inspektorami podatkowymi w IX klasie 
rangi, a konceptowych praktykantów Jana 
Wandyka, Juliana Łucyka, Władysława, 
Kropaczka, Jana S'nołuchę, Józefa Grabskie- 
go, Zygm. Andruszewski -go, J. Łukaszewskie- 
go, Józefa Dzierżanowskiego, Jaua Feiera, 
dr. Jana Starzewskiego, dr. Władysława 
Patkiewicza, Leona Starowiejskiego, Win- 
centego Kopystyńskiego, Leopolda Fedoro- 
wicza. Jana Zająca, Józefa Pressena, Hipo 
lita Truszkiewicza, Jozafata Starkiewicza, 
Tecfila Newelicza, Maryuna Puchalika i Le- 
opolda Krupskiego koncepistami skarbowymi 
w X kl. rangi dla służby podatków stałych, 
Dalej koncepistów skarbu: Teuvfila Białego, 
Mikołaja Czerniawskiego, Wikto a Sheybala, 
Antoniego Gosiawskiego, Justyna Dorożyń- 
skiego, Jana Opalińskiego, liwarda Patry- 
ta  Cel-styna Stadlera, Józefą  Witkosia, 
Stanisława Zeunermanna i Józefa Starusz- 
kiewicza komisarzami skarbu w IX. klasie 
rangi praktykauntów konceptowyc]. : Felicyana 
Frączka. Antoniego Kurzeję, dr. Aurelego 
Gołkowskiego, Stanisława Budzynowskiego, 
Ferdynanda B-rnackiego, Edmunda Kóblera, 
Sewer. Weinsteina, Adulfa Pniewskiego, Wło- 
dzimierza Chilewskieuo, Michała Janiszewskie- 
gy, Czesława Niklewicza, Józefa Bialikie- 
wieza, Michała Koprowskiego i Jozefa Nen- 
twiga koncepistami skarbu w X. klasie ran- 
gi; eficyała rachunkowego Romana Biała- 
czewskiego rewidentem rachuukowym w IX. 
klasie, asystenta rachunkowego Adama Wla- 
Saka. ofieyałem rachuukowym w X. klasie, 
a praktykantów rachunkowych Cyryla Świ- 
derskiego, Teofila Dydyńskiego, Antoniego 
Wileckiego, Jana Sieukiewicza i Alfreda 
Borzęckiego asystentam rachunkowymi w 
XI. klasie rangi. W końcu kancelistów przy 
władzach skarbowych: Mich. Steciaka, Mar. 
Koczerskiego i Leopolda Domańskiego ofi 
cyałami kancelaryjnymi w X. klasie rangi; 
dalej adjunkta podatkowego Henryka Ja- 
sińskiego, tudzież ukwalifikowanych podofi- 
cerów rachunkowych I. klasy: Zygtunnta 
Trompeteura, Józefa Kruczka, Stefana Or- 
łowskiego, Feliksa Stępniowskiego i Anto- 
niego Kossa, wreszcie ukwalifikowanego 
żołnierza gwardyi Macieja Laskowskiego 
kancelistami w XI. klasie rangi przy kie- 
rujących władzach skarbowych. 

Ślub. W Radomiu pobłogosławiony zo- 
stał związek małżeński, zawarty pomiędzy 
p. Teodorem Paprockim, księgarzem i wy- 
dawcą warszawskim, a panna Zofią Pelikań- 
czyk-Rychterówną, córką Karola, b. sędziego 
gminnego, i śp. Emmy Rychterów, obywa- 
teli ziemkich. 


Atauvscy, metropolita starowierców bu 
kowińskich zwiedzał wczoraj wystawę w to 
warzystwie kilku duchownych, których strój, 
zbliżony bardzo do ubioru popów prawosła- 
wnych, budził powszechną sensacyę wśród 
publiczności. 


Nagła Śmierć Zygmunt Richtman, 
właściciel realności, były członek rady 
miejskiej, zmarł d. 18. bm. o godzinie 1 
w południe, podczas spaceru w ogrodzie 
miejskim wskutek udaru sercowego, Zmarły 
brał dawniej czynny udział w życiu oby- 
watelskiem, a znany był powszechnie z pra- 
wego charakteru. p 

Słuszne żale. Z Tarnowa piszą nam; 
„Utyskują ludzie i żalą się żołnierze, iż p. 
Dóller, podpułkownik w Tarnowie, pędzi 
żołnierzy wśród panujących obecnie strasznych 
upałów na ćwiczenia, które trwają od go- 
dziny 4'/; ranc do 1 a nawet i 2 godniny 
popołuduiu. Prawda, że chłop polski to naj- 
lepszy materyał wojskowy i bardzo wiele 
wytrzyma, ale tak go nużyć i zużytkowyWaĆ 
bez celu, to szkoda dla żołnierza i Państwa 
wielka. Uwaga ta dałaby sę skierować i 
do innych pułków. Książę komenderujący 
może raczy zwrócić uwagę 1% to  poszcze- 
gólnych dowódców“. 


Z Jasła otrzymujemy pismo, wyrzeka- 
jące na postępowanie notaryusza p. Obmiń- 
skiego, który ustawicznie wywołuje wnio- 
skami swoimi niesnaski w Radzie powiat. 
jasielskiej. Ostatnim razem pragnął na gwałt 
przeforsować uchwałę, aby do budżetu Rady 
powiatowej na rok bieżący wstawione 1240 
zł. na wysłanie jednego delegata z każdej 
gminy, których jest 156, kosztem powiatu 
na wystawę krajową. Gdy po agitacyach 
z jego strony zapadła większością 14 gło- 
sów członków z mniejszyeh posiadłości i 
z kuryi miast uchwała, aby na ten cel dać 
620 zł., reszta członków wydziału zgłosiła 
rezygnacyę, będąc tego zdania, że gdy Rada 
powiatowa dała już na cele wystawy komi- 
tetowi wystawy 500 zł. spełniła swój obo- 
wiązek a nowy wydatek musiałby być po- 
kryty pożyczką na rachunek budżetu na rok 
1895, który i tak już jest obciążony kwotą 
3000 zł., uchwaloną na trasę kolei Jasło- 
Żmigród. 

Poważni członkowie wydziału wycho- 
dzili z tego zapatrywania, że łatwiej jest 
każdei gminie wydać kwotę potrzebna na 
opędzenie wydatków swojego delegata, ani- 
żeli cały ciężar składać na barki funduszu 
powiatowego. Na ostatniem też posiedzeniu 
d. 10 bm. przeważna większość Rady mimo, 
że wydział nie brał udziała w głosowaniu, 
uchwaliła wniosek p. Apolinarego Przył; - 
skiego, iż Rada powiatowa nie przyjmuje 
r'zyguacyi wydziału, a z łona nawet da- 
wnych zwolenników p. Obmińskiego ode- 
zwały się głosy przeciw niemu. Że wydział 
naszej Rady pow. nie był i nie jest prze- 
ciwnikiem wystawy i pragnie, aby lud nasz 
ją zwidził i odniósł jak największe z niej 
korzyści, dowodem tego uchwała Rady, za- 
padła na wniosek wydziału, według której 
ma osobny komitet pod przewodnictwem 
prezesa Rady pow. i starosty urządzić 
z końcem sierpnia br. zbiorową wycieczkę 
włościan jasielskiego powiatu na wystawę 
krajową, ale nie kosztem podatków pabli- 
cznych, na które się składają i biedni i 
wdowy i sieroty, a prezes Rady zaprosił 
ze swej strony włościańskich członków Ra- 
dy na swój koszt na tę wycieczkę. 


(G) Włodzimierz Święcicki zmarł 
w 81 roku życia w Monachium, Cierpiąe 
na płuca wyjechał na kuracyę do Wóris- 
hofen, gdzie po dwóch tygodniach dostał 
wybuchu krwi. Chcąc spocząć w ojczystej 
ziemi, spieszył do Lwowa, lecz śmierć za- 
skoczyła go w drodze. Zmarły padł ofiarą 
wypadku kolejowego przed laty w Skolem, 
w którym stracił prawą nogę i odtąd na 
zdrowiu zapadł. Znany z dobroci serea 
i prawości charakteru cieszył się wielką 
sympatyą w gronie kolegów, to też niespo- 
dziewana wiadomość o Śmierci głęboki żal 
wywołała, 


W audmin'str Gaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. arc. Issukowicza: 
Pani Gątkiewiczowa z Kutysk 10 koron w 
imieniu 10 osób. 


Piękność kobiet. 


Dawno już przestano wierzyć w ak- 
nyomat, %e kobieta licząca 25 lat wie- 
ku przeżyła już swoje najpiękniejsze 
lata, a z 30 rokiem jest już zupełnie 
passće. W rzeczywistości zachowuje ko- 
bieta swoją piękność do roku 50, a na- 
wet dłużej i piękność ta dochodzi do 
zenitu właśnie dopiero między 35 a 40 
rokiem. Sławna „piękna Helena“ licząc 
lat 40 wzbudzała płomienie we wszyst- 
kich sercach. Aspazya miała lat 36 gdy 
poślubił ją Perikles. Kleopatra w chw1- 
li spotkania się z Antoniuszem była jnż 
dawno po 30. Diana de Poitiers w 86 
roka podbiła serce Henryka II i dzie- 
siątki lat umiała go zatrzymać w swych 
więzach, mimo że Henryk o kilkana- 
ście lat był od niej młodszym. Anna 
Austryaczka, gdy miała lat 38, ucho- 
dziła za najpiękniejszą kobietę Iiaropy. 
Pani de Maintenon liczyła juź lat 43, 
gdy połączyła się węzłem małżeńskim 
z Ludwikiem XIV. 

Wielkich i przykuwających namię- 
tności nie wzbudzają dwadzieścia wio- 
seń , kobieta posiada najwyższy urok, 
gdy ciało jej zupełnie już jest rozwi- 
niętem. Piękność bowiem nie zależy 
jedynie od kształtów 1 barw, co posia- 
dają wszystkie lalki woskowe; świe- 
żość młodości i cera, jak krew z mle- 
kiem, są często udziałem twarzy, która 
jednak nie zachwyca, ponieważ brak 
jej życia i temperamentu. „Najlepsze 
lata* dla kobiety to czas od 26 do 40 
roku jej życia i trzeba być ograniczo- 
nym, aby powiedzieć, że kobieta w tym 
wieku jest passće. 

Zadowolenie i dobry humor są naj- 
lepszymi środkami do zachowania mło- 
dości. I najpiękniejsza kobieta zesta- 
rzeje się i zwiędnie prędko, jeżeli Lrak 
jej myśli spokojnej i wesołości serca. 
To też każda kobieta powinne studyo- 
wać piękność, ale piękność prawdziwą, 


a nie tę, którą się uzyskuje szminką,. 


pudrem i sznurówką. 

Prawdziwa piękność polega na pro- 
stym sposobie Życia. Umiarkowanie, 
czystość, ruch dają ciału siłę i jędrność; 
nejpiękniejsze rysy zepsuć Może brzyd- 
ka cera, a piękność zeszpecić mdły lub 
ujemny wyraz. Piękność leży w wdzię- 
ku i ożywieniu ruchów, w budowie 
ciała, w cerze twarzy, a bardziej je- 
szcze w wyrasie twarzy, a tę piękność 
każda kobieta może sama w sobie udo- 
skonalić, Nie jest próżnością częste 
przeglądanie się w zwierciadle, ale 
trzeba patrzeć bezstronnie i umieć wi- 
dzieó swoje błędy, aby im wedle mo- 
żności zaradzić. Jeżeli smutek lub cier- 
pienie Spędzi róże z twarzy, nie należy 
uciekać się do szminki; przecież naj- 
bardziej niedoświadczone oko spostrze- 
że szminkę, a wówczas cel jej straoo- 
ny. Bladość twarzy usuwa się o wiele 
lepiej nacieraniem policzka dłonią zwil- 
żoną w letniej, miękkiej wodzie. Maso- 
wanie policzka powinno się odbywać 
nie z góry na dół, lecz przeciwnie 1 na 
zewnątrz, aby wzmocnić delikatne ner- 


lwy około ust. 


Ale przedewszystkiem powinna ko- 
bieta wystrzegać się gniewu za każdą 
drobnostkę, nie powinna krzyczeć i 
kaprysić i nie powinnna też śmiać się 
zbyt wiele i zbyt głośno. Zdrowie jest 
pierwszym warunkiem rzeczywistej 
piękności, od niego zależy cera, ję 
drność i gładkość skóry. Jeżeli ciału 
brak elastyczności i kolorn, jest to do- 
wodem, że system nerwowy i Organy 
trawienia nie są w porządku. Zdrowy 
i prosty pokarm, umiarkowana tempe- 
ratura, dobre trawienie, wiele ruchu 
na świeżem powietrzu, sen i spokojna 
myśl są najlepszymi środkami piękno- 
ści. 

Kobiety już od lat najmłodszych 
popełniają błędy, które szkodzą ich 
piękności; lubią ostre potrawy, słody- 
cze, mocną kawą i gdy dziewczyna 
dorośnie, ma oczy bez blasku, żęby 
popsnte, nsta blade i brzydką cerę. 
Ratuje się szminką, sznurówką, bellado- 
ną, ale o zmianie trybu życia nie myśli. 
Jeżeli jednak ma odzyskać piękność, 
przedewszystkiem musi zmienić spo- 
sób życiu. Pożywienie jej musi być 
proste: drażniące zupy, ragouts, pa- 
sztety, korzenie nie pomagają zdrowiu 
a bardzo szkodzą cerze. Kobieta któ- 
ra lubi wystawny stół, zanim dojdzie 
lat 30. będzie mieć cerę zwiędłą. Kto 
posiada merwowy, sangwiniczny tem- 
perament, powinien o ile można ogra- 
niczać się na mleku, jajach, chlebie, 
owocach, łakkich zupach i rybie. 

Jeżeli skóra się stanie raz grubą i 
czerwoną, nie należy uciekać się do 
środków sztucznych; woda deszczowa, 
wiele słońca i ruchu na świeżem po 
wietrzu są tu najlepszemi lekarstwa- 
mi. Częsta kąpiel jest znakomitą. Nie 
można jednak i ruchu nadużywać; je- 
go celem jest wzmocnienie muszkułów 
i nadanie ciału elastyczności, za wiele 
zaś ówiczeń gimnastycznych deformuje 
ciało. , 

Najwyższa piękność leży w wyrazie 
twarzy. Wszystkie więc niskie uczu- 
cia i namiętność, nienawiść, zazdrość 
złość muszą być pokonane, aby wyra- 
zowi twarzy nadać dobroci a tem sa- 
mem i piękności. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
dru 


[kiam) 


Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hübnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez 
płatnie. 


Sanatorium Vorderbriihl (Módling pod 
Wiedniem). Dolina w Bröb! otrzymała 
powa ozdobę. Opodal stucyi Vorderbrithl 
kolei elektrycznej Mödling - Hinterbriihl, 
wznosi się wspaniałą budowa, chirur 
giczno ortopedyczny zakład leczniczy, 
który do publicznego użytku oddany zo- 
stał, Twórcą i kierownikiem zakładu jest 
Dr. Mazymilian  Scheimpflug uczeń 
Bilirotha, który pracował cztery luta w 
szpitalu w San Pelagio koło Rovigno 
jako prymaryusz. Zakład urządzony jest 
wzorowo, w ruchu bez przerwy rok cały, 
a wspaniałe jego położenie i znakomicie 
obmyślany rozkład i plan leczeuia, sta- 
wiają go w rzędzie pierwszych instytu- 
cyj. Zakład posiada z komfortem urzą- 
dzone łazienki cgrzewane kaloryferumi i 
aparaty mechaniczuo chirurgiczne. Po- 
koje położone są do południa i dają 
przepyszny widok. Zakład Verderbrihi 
przeważnie urządzon» jest dla dzieci 
w otoczeniu rekonwaleseeutów, słabowi- 
tych i chorych na chroniczną chorobę 
kości i stawów, lub też paralityków, » 
nadsje się szczególnie dla tych, którzy 
obok fachowej opieki lekarskiej potrze- 
bują podalpejskiego powietrza. 

Prospekty rozsyła 

Dr. Max Scheimpflug 
in Módling bei Wien. 


Przed zakupnem  ma<zyny należy 
przejrzeć katalog poważnej francuskiej 
firmy J. Boulet et Cnie, inżynierów -me- 
chaników następców. J. Herman'a - 
Lachopeile 31—33, rue Baiuod, Paris, 
której reputacya sumienności i rzetelno- 


maszyny tego domu, zbudowane Z Za- 
stosowaniem ostatnich ulepszeń, są bar 
dzo tanie i łatwe do prowadzenia. 


Sztuki piękne. 


* Teatr. Wczoraj na „Strasznym Dwo- 
rze" teatr był pełny. Debiutautkę, pannę 
Janinę Korałewiez, która wystąpiła po raz 
pierwszy w partyi Hanay, przyjmowała pu 
bliezność nader sympatycznie, 

Reperioar teatralny. Dzis we czwar- 
tek w teatrze ‘hr, Skarbka „Marta“ 
czyli „Kiermasz w Ryszmondzie" opera w 
w 5 aktach Flotowa. Drugi gościnny wy- 
stęp pani Jadwigi Camilowej, primadonny 
opery drezdeńskiej, oraz występ p. Aleksan- 
dra Myszugi. We czwartek w teatrze letnim 
po raz 23 „Flirt“ komedya w 4 aktach 
Michała Bałuckiego. W piątek w teatrze hr. 
Skarbka przedstawienie składane ku uczcze 
niu zjazdu literatów i dziennikarzy polskich, 
W sobotę w teatrze hr. Skarbka „Trubadur“ 
wielka opera w 6 aktach Verdiego, gościn- 
ny występ pp. Kruszelnickiej,  Strassern, 
oraz pp. Szlafenberga, Górskiego i Kowal- 
skiego. 


L twórczości Jarosława Vrehlickiego. 


Niezwykły gość w naszych murach 
— pierwszy dzis między poetami słowiań- 
„skimi mistrz liry. 
A gość to duchowi naszemu tem bliż- 


ści jest powszechnie znana. Wszystkie || 


szy, że ze stopu tych wszystkich czyn- 
uików, które na geniusz jego się złożyły, 
wyłączać nie wolno wpływu naszej trój- 
cy poetyckiej. Wszakci to on sam po- 
wiedział, że nad kolebką jego czuwały 
trzy geniusze — Mickiewicz, Słowacki i 
Krasiński, do czego wyśmieuitym komen- 
tarzem być mogą wyrazy Jeża: „Łączą 
się one w nim i z tego, czem się Mie- 
kiewicz troszczył, z tego, czego się 
Krasiński lękał, z tego, co Słowacki 
wróżył i w czem do niejednej pieśni 
swojej nachnienie zaczerpnął, wytworzył 
się poetyczny, & postępowy geniusz 
Vrehliekiego (bo o nim tu mowa), ge- 
niusz spokoiny, nacechowany refieksyą 
głęboką, pełen - prostoty, uroków i wiary 


w poczyę*. 
Gość to wreszcie sercu naszemu tem 
droższy, że w swym poemacie — nieste- 


ty skonfiskowanym w odbitee, choć dru- 
kowanym częściami w Lumurze (1881 r.) 
„Twardowski* (1885) dokonał tego, o co 
się próżno kusili nasi poeci, obrabiają 
cy ten sam temat, że dał Czechom w 
świetnym przekładzie Adamowe „Dzia- 
dy*, które oby się rozumieć dobrze nau- 
czyli! 

Już tylokrotnie w Gazecie Narodowej 
notowano skrzętnie różne szczegóły o Ja- 
rosławie Vrchlieckim, iż miast powtarzać, 
że się zowie właściwie Emilem Fridą, 
że urodzony 16. lutego 1858, w- roku 
187? skończył gimnazyum, a w trzy la- 
ta potem wydział filozoficzny, że w roku 
1875 wystąpił z pierwszym zbiorkiem 
swoich poezyj p. D. „Z głębin“, że po 
rocznym pobycie we Włoszech wrócił do 
Pragi i został w roku 1878 sekretarzem 


czeskiej politechniki, a zeszłego roku). 


z powodu 40. rocznicy urodzin honoro- 
wym doktorem, oraz profesorem litera- 
tury powszechnej na wszechniey pra- 
skiej, wolę zwrócić uwagę na poemat o 
Twardowskim, nietylko dlatego, że sta- 
nowić musi dła nas przedmiot zajęcia, 
ale i z tego powodu, że ua tym przykła- 
dzie najlepiej poznać można stosunek 
poety do tematu, sposób opracowania, 
słowem gatunek jego twórczości i cha- 
rakterystyczne cechy jego geniuszu, a 
zarazem filozoficzne poglądy. 

Vrchlicki w podaniu o Twardow- 
skim do.atrzył się pierwiastku metafi- 
zyczneyo ogólnoludzkiego znaczenia i w 
swym bohaterze zjednoczył cała cier- 
piacą i walczącą ludzkość z jej ciągłem 
dążeniem do prawdy. Stosownie do te- 
go zmienił niektóre szczegóły podania, 
wzorując poamat swój na Favście, Man- 
fredzie, a oraz Boskiej komedyi. Skutek 
był ten, że charakter kontuszowo - szla- 
cheeki Twardowskiego gdzieś się zapo- 
dział, ale — i po tem poznać mistrza— 
pozostuł Polak, choć syn doby dzisiej- 
szej, smutny i posępny. Zniknął też z 
poema'u pierwiastek humorystyczny ba- 
śni ludowej krom jednego ustępu (Ba- 
lady o pająku). 

I jakże przedstawia się poemat sam 
po dokonaniu wspomnianych zmian w 
podaniu lndowem? Oto składa się z 
prologu i 12 obrazów, balad, dyalogów, 
przybranych w formę wykwintną i roz- 


maitą w najwyższym stopniu, które bę- |a 


dąc same dla siebie skończonemi ca- 
łostkami, zlewają się uastępnie w jeden 
wielki poemat. A treść ? 
Twardowski, poczęty jako dziecko 
grzechu pod nieobecność ojca i przeklę- 
ty przezeń, dostał się już od chwili 
przyjścia na Świat w ręce szatapa, który 
też bacznie strzeże swej zdobyczy, a na- 
wet dla zabezvieczenia sobie jego duszy 
oddaja się w jego służbę, by go złemi 
radami doprowadzić do tem pewniejszej 
zatraty. Za taką to radą Twardowski- 
student uwiódł młode, niewinne dziew- 
czę, czego potem napróżno żałuje. Sza- 
tan złośliwy wprowadza dalej zatraceń- 
ca do zakładu obłąkanych, w którym 
się znajduje nieprawy ojciec Twardow- 
skiego Tu musi wysłuchać dziejów upad- 
ku Swej matki, co wpływa Stanowczo 
na oddanie się jego bez zastrzeżeń w 
ręce czarła. Odtąd mamy do czynienia 
z Twardowskim już jako potężnym cza- 
rodziejem, mającym na swe usługi sza- 
t. na. , Uóż z tego, kiedy nie udało się 
ostatniemu zabić w swym ziemskim pa- 
nu wyższych popędów i zrobić zeń zwie- 
rzęcia zmysłowego | Niezaspokojone dą- 
żenie do prawdy każe czurodziejowi roz- 
czytywuć się w księgach, przebiegać lą- 
dy i morza, unos'Ć się w sferę gwiazd, 
wreszcie chronić się na łono przyrody — 
lecz wszystko to pozostaje bez skutku. 
Nadchodzi tymczasem termin i czart 
porywa ofiarę z karczmy „Rzymu“. Gdy 
lecą w powietrzu, poczyna Twardowski 
spiewać pieśń nabożną, którą niegdyś 
nociła uwiedziona praezeń dz ewczyna |! 
ZAWISA Z rozkazu Boskiego między nit- 
bem a ziemią. Tak z ciałem wyschłem; 
ale duszą żywą pozostawał póty, póki 
uczeń, którego zamienił był w pająka, 
nie dostał się doń po pajęczynie z zie- 
mi. Przyniósł mu smutne nowiny o po- 
laeh, krwią bratnią zroszonych, o luiz- 
kości, jęczącej w więzach, które sama 
sobie ukuła, o zestarzzłym i znędznia- 
łym świecie, o rozpanoszeniu sę złości, 
przemocy i obłudy. Ból struszby szarpie 
pierś Twardowskiego, z |tórej wyrywa 
się namiętny hymn do Boga, pełen skarg, 
bolu i goryczy, przepełniających Serce 
ludzkości całej. I znów luta mijają — i 
wraca doń pająk z ziemi powtórnie z 
proroczą wieścią o wiośnię, świtającej 
światu: „Pękają okowy, więzienia się 
walą, a człowiek na uowo'*w blaskach 
światłu się rodzi, tworzy. Myśl panuje 
nad światem duchów, słodyczą swą ła- 
godzi, siłą przeświadcza, zbawia swym 
kwiatem. Mieczów już nie ma, a czło. 
wiek-półbóg, duch jasny, wzuosi ku 
światłu lica.“ Dziki okrzyk wyrywa się 
z piersi Twardowskiego i modlitwa bla- 
galna, by mógł spaść na ziemię I zakoń - 
czyć swój żywot i męki. Jakoż prośb e 
jego staje się zadość — spada na ziemię 
„jako kwiat czer: śni”. pe- 
Bzkoda, że nie mogę podać wyjątków 
z poematu tego, który się odznacza przy 
całej głębokości myśli niezrównanym ar- 
tyzmem obrazowania, kolorytu i w ogó- 
le formy, Lecz wystarczy powiedzieć, że 
nie ustępuje w tym względzie najlep- 
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jego poematom epicznym takim, 
jak „Wiktorya Colonna“, „Satanella*, 
„Hilaryon*, „Legenda o św. Prokopie*, 
przewyższając je pod względem treści. 

A jak poemat ten pasuje Vrchliekie- 
go na piewcę nadziei i bojownika ide- 
ałów, tak pozostał nim przez cały 
czas swej działalności piśmienniczej. Ten 
sam ton brzmi w „Duchu i świecie*, 
„Symfoniach* i tylu, tylu innych. 

Ten ogólno ludzki charakter poezyj 
mistrza czeskiej lutni zaszkodził mu na- 
wet w oczach szowinistów, którzy mu 
zarzucali zatracenie poczucia narodowo- 
ści i nieczułość na potrzeby, bole i u- 
ciechy narodu własnego. Lecz nikt nie 
przyklaśnie  oskarzycielom tym, gdy 
przeczyta „Wiejskie balady“, „Na ojezy- 
stej ziemi*, lub choćby to jędrne 


szym 


Credo. 
Twoje stronnictwo? — Służę li ojezyźnie! 
A twoje hasło? — Bratnia dla wszech mi- 


[łość, 
Od niej tężeje, co się gnie i trzeszczy, 
Ona dyamentu blask da krzemieniowi. 
Co twoim celem ? — O tem tylko marzę, 
By tam budować, gdzie tłum zdrajców burzy, 
Któż twoim wrogiem? — Faryzejską maska, 
Co chce korzystać z biedy wszech i nędzy. 
Takie bądź Credo przyszłej generacji. 
W proch wszystkie bóstwa, kraj jej ma być 
[Bogiem ! 
Może-ż pień kwitnąć, rozłupany klinem? 
Wam życiem być mą praca dla o;czyzny 
A choćby w piersiach setki gwiazd wam 
[lśniły, 
Kiedy ojczyzna słońcem — nie zginiemy! 
Tensam. 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu pisma papiezkiego do kar- 
dynała Schónborna pisze N. Moniteur 
de Rome: „Pisma wiedeńskie uważają 
list ten za akt pokoju. Wszelako liberal- 
ni przesadzili oczywiście w tym kierun- 
ku witając dokument ten, jako sankcyę 
ustaw szkolnych. Więcej zapewne słu- 
szności mają, gdy twierdza, że pismo to 
uratuje gabinet koalicyjny, na który nie- 
którzy katolicy patrzyli nie bez nie- 
ufności.“ 


Köln. Zig. otrzymuje wiadomość z 
Medyolanu, że policya tamtejsza przy- 
chwyciła w sobotę wieczór zgroma- 
dzenie 30 anarchistów, samych mło- 
dzików lat 17 do 22, pomiędzy który- 
mi znajdowało się kilku bardzo nie- 
bezpiecznych i oddawna poszukiwa- 
nych. Aresztowani nie stawili oporu. 


Na interpelacyę odpowiedział Cri- 
spi we włoskiej izbie posłów, że rząd 
włoski postępuje wobec Kościoła z 
wszelkiem umiarkowaniem, że szanuje 
religię obywateli i wyraził nadzieją i- 
mieniem rządu, że Kurya potrafi usza- 
nować prawa króla. 


Lelegsraxny. 


Wiedeń d. 18. lipca, 

Radca lwowskiego sądu krajowego 
Antoni Leżanski otrzymał tytuł rad- 
cy sądu wyższego. 

Radcami wyższego sądu krajowego 
we Lwowie zamianowani zostali Wła- 
dysław Przybylski z Przemyśla, 
Jan Szankowski ze Stanisławowa, 
Karol Krynieki z Czerniowiec. 

Wiedeń d. 18. lipca. 

Wiener Zig. ogłasza nadanie puł- 
kownikowi Wacławowi Broscbek z oka. 
zyi przejścia w stan spoczynku orde- 
ru żelaznej korony III klasy, a wedle 
statntów orderu tukże stanu szlache- 


ckiego z przydomkiem Boroglar. 
Wiedeń d. 18. lipca. 


Zmarły profesor Hyrtl mianował 
uniwersalnym swoim spadkobiercą za- 
kład sieró, w Módlingu, który jege 
kosztem w swoim czasie został ntwo- 
rzony. Nie mniej zmarły poczynił liczne 
dobroczynne legaty. Majątek spadkowy 
obliczają na przeszło pół miliona zło- 
tych. 

Budapeszt d. 18. lipca, 

Książe Józet Rohan, zamieszkały 
w Anstryi, wniósł onegdaj do tutejszej 
policyi karne doniesienie przeciw mie- 
szkańcowi wielkowardeńskiemu, byłemn 
aptekarzowi Michałowi Doery, iż tenże 
groz.ł mu listownie na wypadek nie 
zapłacenia roszcezonej pretensyi 40.000 
zł. otwarciem konkursu, naznaczając na 
spełnienie -tego termin  trzydniowy. 
Policya poczęła czynić poszukiwania za 
Doerzem, który przez pewien czas prze- 
bywał w Budapeszcie, jednakowoż obe- 
enie ztamtąd się wydalił, odstąpiła 
dalsze dochodzenie sądowe władzy po- 
licyjnej w Wielkim Waradynie. 

Petersburg 18 lipca. 

Swiet zamieszcza godną uwagi kore- 
spondencyę z Sofii, w której powiedziano 
między innemi, że przyjaciele i zwolen- 
niey Rosyi przyszli obecnie do tego za- 
patrywania, że przez obalenie księcia 
Ferdynanda nicby się w terażuiejszej 
sytuacyi nie zyskało. Stronnictwo ruso- 
filskie w Bułgaryi postanowiło tedy przy 
zebraniu się sobrania przedłożyć księciu 
punkty porozumienia się z Rosyą a w 
zamian za to wszelkie daleko idąee kon- 
cesye poczynić i jeśli książę projekt 
przyjmie, sobranie wyszle de Petersbur- 
ga deputacyę z metrepolitą Klemensem 
na czele celem pogodzenia cara z księ- 
ciem Bułgaryi. 


Qedenburg d. 18. lipca. 

Podejrzenie, że handlarz bydła Wa- 
wrzyniee Golobic, który z Fulnek w Mo- 
rawii powrócił do Kaisersdorfu, zmarł na 
cholerę, nabiera coraz więcej pewności. 
Wczoraj wieczorem zachorowały Żona i 
dziecko zmarłego i również zmarły 
wśród silnych objawów cholerycznych. 
Ludność tutejsza i okoliczna z wielkiem 
naprężeniem oczekuje wyniku badań ba- 
kteryologicznych z Budapesztu. 

Berlia d. 18. lipca. 

Policya w Altonie uwięziła w miej- 
scowości Langenfeld należącej do jej 
okręgu, dwóch malarzy na porcelanie i 
jednego stolarza, którzy zajmywali się 
rozszerzaniem anarchistycznych pism 
ulotnych. Uwięzieni przyznali, iż są 
anarchistami, wzbraniali się jednak 
dać odpowiedzi na pytanie, czy mają 
lub nie dalszych wspólników. Obaj ma- 
larze byli zajęci w fabryce porcelany 
w Kidelstadt, jeden pochodził z Berli- 
na, drugi z Wiednia ; stolarz zaś przy- 


należnym jest do Szczecina. 


Berlin d. 18. lipca. 

Półurzędowe Berl. Polit. Nachr. za- 
pewnisją, że lużne pojawy cholery we 
wschodnich prowincyach pruskich ża- 
dnej nie mogą budzić poważnej o- 
bawy. 

Związek niemieckich przemysłow- 
ców lnianych dowiedziawszy się, że 
ministerstwo wojny zamierza, w razie 
mobilizacyi, dać żołnierzom multanowe 
litewki i bawełniane niższe ubranie, i 


już teraz postarać się o odpowiednie 


zapasy, udał się do ministerstwa woj- 
ny z prośbą, aby przynajmniej w cza- 
sie pokoju materye lniane zatrzymano, 
a to w interesie nietylko przemysłu 
lnianego, ale też rolnictwa i admini- 
stracyi wojskowej. 


Sztokholm d. 18. lipca. 


Wycieczka austr. stowarzyszenia u- 
rzędników państwowych przybyła tu 
wczoraj przed południem. 


Sofia d. 18. lipca. 
Prócz dawniejszego prefekta policyi 


Lukanowa, ścigany jest także były ko- 
misarz policyi Totew, który został przy- 
chwytany w chwili gdy chciał z krajn 
uciec. Również próbował ucieczki były 
woźny sądowy Głardjikow, który sprze- 
niewierzył znaczne sumy, ale i ten zo- 
stał schwytany. 


Co do projektowanej amnestyi, to 


rząd skłonnym jest tym wszystkim po- 


litycznym więżniom udzielić amnestyi, 
którzy wprost odwołają się do łaski 
księcia. 
Belgrad 18 lipca. 

Z dobrze poinformowanej strony za- 
powniają, że Natalia tak długo nie po- 
wróci do Serbii, dopokąd skupczyna nie 
zebra wszy się, n e zniesie dawnej uchwały 
wydalającej ją i nie wyszle do niej de- 
putacyi, mającej uprosić ją o powrót do 
Serbii. 

Belgrad d. 18 lipca. 

Koła opozycyjne twierdzą, że zaraz 
po przybyciu Pasicza do Belgradu 
przygotowywana koalicya między ra- 
dykałami a liberałami przeciw rządowi 
przyjdzie do skutku. Jakkolwiek koali- 
cya ma na celn zwalenie obecnego 
gabinetu, koła miarodajne wyrażają 
przekonanie, że gabinet Nikołajewicza 
utrzymać się potrafi przy pomocy po- 
stępowców. 


Belgrad d. 18. lipca. 
Pisma radykalne zaprzeczają, jako- 
by Pasicz wstąpił do gagarynowskiego 
Towarzystwa żeglugi. 


Paryż d. 18. lipca. 
Izba wobec natłoczonej galeryi roz- 
poczęła wczoraj obrady nad ustawą 
przeciw anarchistom. 


Radykał Pourquery zwalczał przed- 
łożenie jako bezpożyteczne, niebez- 
pieczne i mijające się z celem. Mowie 
jego ustawicznie przerywano, aż wre- 
szcie Ponrquery zakończył: Izba 
przyrzekała wszystko ale niczego nie 
dotrzymała ; kraj jest rozgoryczony. 

Dep. Ramel z prawicy przemawiał 
również przeciw projektowi tej ustawy 
i ganił szczególnie brak zaufania do 
przysięgłych i usunięcie jawności 
przy rozprawach. 

Brisson czynił rządowi zarzuty, że 
chce ciągnąć zyski z zamordowania 
Carnota i ukuó broń przeciw socyali- 
stom, których chce zmieszać z anar- 
chistami. Ustawa przeciw anarchistom 
jest politycznym manewrem mającym 
na celu wnieść rozdział między repu- 
blikanów. Pism anarchistycznych nie 
ma a dalej nie uchodzi, by rzeczpo- 
spolita przeprowadzała interesy reak- 
cyi. (Oklaski na skrajnej lewicy). 

Sprawozdawca Lassere wywodsił, 
że zgniecenie zbrodni nie o: ngasa na- 
ruszenia wolności. Ustawa ta jest ko- 
nieczną, ażeby chronić zagrożomy spo- 
kój. Kraj musi być uwolnionym od 
anarchizmu. Przyjęciem tej ustawy 
spełni tylko Izba obowiązek. Chwila 
jest poważną, ponieważ kraj nie ścier- 
pi, aby rząd bezkarnie puszczał zbro- 
dnicze wybryki (oklaski z oentrum). 

Dalszy ciąg debaty dziś. 


Londyn d. 18. lipca. 


W Izbie lordów pzzy rozpoczęciu 
drugiego czytania bilu o cudzoziem- 
cach, oświadczył lord Rosebery w dłuż- 
szem przemówieniu, że przedłożenie Sa- 
lisburego nie może być przyjęte, ponie- 
waż ani dla pierwszej części tego, do- 
tyczącej ubogich wychodźeów, ani dla 
drugiej części, mówiącej w ogóle o cu- 
dzoziemcacb, nie podano żadnych mo- 
tywów. 

W głosowanin jednak po drngiem 
czytaniu bill przyjęty został 89 głosa- 
mi przeciw 37. 

Rzym d. 18. lipca. 

Dzienniki konstatują, że ustawy o 
anarchistach już teraz skutkują, jakkol- 
wiek jeszcze w życie nie weszły. Anar- 
chiści znikli z przeważnej części ognisk 
anarchistycznych. Niektórzy wynieśli 
się za granicę, główny ich zastęp zaś 
tylko zmienił miejsce pobytu w nadziei, 
że zachowując się cicho, ujdzie czujno- 
ści policyi. 

Jak z Genuy donoszą, przed stra- 
żnicą fortu Coronata rzucono bombę 
dynamitową, która pękła i jednego ka- 
prala zabiła a jednego sierżanta zraniła. 
Sprawca umknął 

Neapol d. 18, lipca. 

Zeznania szewca Avelli, który o- 
świadczył, iż usiłował się otruć dla- 
tego, aby nie być mordercą Crispiego, 
gdyż taki padł nań los w ciągnieniu 
anarcbistycznem , okazały się niepra- 
wdziwe. Zdaje się, że Avella wymyślił 
tę komedyę, aby wyłudzić od Crispie- 
go jakąs nagrodę lub trochę pienię- 
dzy. 

Neapol d. 18. lipca. 

W Neapolu, Medyolanie, Florencyi 
i Livornie dokonano w ostatnich dniach 
wiele aresztowań anarchistów. Wszy- 
stkie władze policyjne większych miast 
odsyłają codzień sprawozdanie o ruchu 
anarchistycznym do Rzymu, aby u- 
trzymać anarchistów w ciągłej ewi- 
dencyji, 
E 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 18. lipca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21475 do 21775. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 27950 do 282:50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 397:00 do 
406 —. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 210—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50, los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 50, z 100/ 
prem. 109740 do 110:40. 4/9, los. w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 41/,0/, los. w 
51 lat, 100:20 do 100:90. Banku krajowego 4%, 
los. w 57 lat. 97:20 do 97:90. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4°/ (I. emisya) 98-— do 98:70. 4%, los. 
w 41!/, lat. 97:60 do 98:30. 40/, los. w 56-latach 
96:70 do 97:40. 4/0, los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:80 do 9750. Bukow. funduszu pro- 
pipaoyjuego 50/, 101:80 do 10250. Kom. banku 

rajowego 50/, w. a. lI. em. 10230 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.00 do — —, 
44/90, 100:00 do 100:70. 497, z roku 1891 9650 
do 97:20. 40, po 200 koron — 100 zł. w.a. z 
roku 1893 96:50 do 97-20. 

Losy: Lnsy miasta Krakowa 2550 do 2750. 
Losy miasta Stanisławowa 43:50 do 4550. 

Monety. Dukat cesarski 5:89 do 5'99. Napo- 
leondor 9:85 do 995, Półimperyał 1015 do0v'00. 
Rubel rosyjski srebrny 1:32— do 1:35-00. Rubel 
rosyjski papierowy 1:88:50 do 1:35.—. 100 marek 
niemieckich 61:00 do 61:60. 


Wiedeń d. 18. lipca. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 35450, węgierski bank kredytowy 
44215, anglobank 15750, landerbank 24860, ko- 
leje państwowe 34162, lombardy 10650, elbethal 
26425, akcye tytoniowe 2105, alpiny 61:60, 
renta majowa 98:52, węg. renta złota 12115, 
węgierska renta koronna 96:30, austr. renta ko- 
ronna 98:—, losy tureckie 67:30, unionbank 
2638-25 marki ——, ruble ——. 


Z rynków towarowych. 


Kraków 18. lipca. 

Obeenie jest już rzeczą widoczną, że zapasy 
starego zboża są znacznie większe jak zwykle 
o tej porze, a że obok tego urodzaje są wszędzie 
bardzo łaine, więc naturalnem następstwem tego 
stanu rzeczy jest zniżkowa tendencya targów zbo- 
żowych. Bez względu na niski dotychczasowy po- 
ziom, ceny zboża gotowego tak samu jak i noto- 
wania terminowe obniżają się z tygołnia na ty- 
dzień i w tej mierze tendencya wszystkich ryn- 
ków zbożowych jest zgodną. 

Miejscowe stosunki u nas n e są także lepsze, 
gdyż znaczne zaofiarowanie w stosunku do miej- 
seowych potrzeb, oddziaływuje deprymująco na 
ceny. Pszenica, ponieważ jest jej mniej, a nowa 
jeszcze nie tak prędko się pojawi, chociaż po niż- 
szych cenach znajduje przecież nabywców, lecz 
żyta nawet znacznie taniej wcale kupować nie 
chcą, tak, że leżące sapasy starego ziarna wcale 
się nie zmniejszają, a tymczasem of'rują już no- 
we żyto z Węgier. — Jęc mień bez względu na 
znizone ceny również niema odbytu. Owies z ma- 
łemi zmianami trzyma się w cenie 

Notowano pszenicę białą 720 do 775 złr. 
czerwoną 7— do 7:70 złr., żółta 690 do 765 
żyto 5'75 do 6 — złr. jęczmień browarny 6'10 
do 6'30 złr., na kaszę 490 do 5:10 złr. owies 
6:20 do T*— złr. rzepak nowy 950 do 10-$$ zł. 
wyka 0— do 0—, zł., koniczyna czerwona — 
do — zł., biała — do — zł. wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn. 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18. lipca. 


Hotel Wystawy A. St. A. Kempner z 
Warszawy, ks Mikołaj Semeniw z Krzy wcza, 
ks, Hilary Aleksiewicz Z Babiniee, Wacław 
Szule z Dąbrowy górniczej, Wład. Górski 
1 "Hotel Wystawy B. Tadeusz Brzozow- 
ski i W. Brzozowski Z Podola, Kazimierz 
Dąbrowski z Głogowa,dr. Ludwik Czarkow- 


ski z Litwy, Adam Napieralski z By- 
tomia. ć $ 
Hotel Wystawy C. Dr. Emil Grida 


z Pragi, ks. F. Broch, Maryan Bilski i ks. 
St. Stankiewicz z Rzeszowa, ks. Józef 
Grzywa z Zaczernia, ks, Józef Heynar z 
Mrowli. 

Hotel Garni. Jan Vivien z Poznanki. 
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Hotel Zora. W. br. Kapri z Bukowi- 
ny, J. ks. Czetwertyński z Podola rosyj- 
skiego, E. Hr. Henkel Donnersmark ze 
Szląska, G. Jonak z Szenenwaldu, L. br. 
Erlanger, J. Goschler i E. Luckenbache z 
Wiednia, W. br. Weber, L. Richter. K. hr. 
Firmian, K. br. Handel i B. dr. Tahal z 
Żołyni, B. Studziński z Tarnopola, A. Ma- 
karoff, G. Fokin i T. Filepoff z Białej Kier- 
nicy. 

Hotel Centralny. M. Lewiński z Tarno- 
pola, E. Kostka de Libenfeld z Nowego 
Sącza, dr. W. Kowenicki z Krakowa, J. 
Dobrzeński z Tarnopola, dr. Mayer z Solki, 
B. Strutyński z Kołowie, J. Kruh ze Zba- 
raża, L Hnzar ze Stanisławowa. 

Hotel Krakowski. B. Soplica z War- 
szawy, A. Kryciński i P. Krycińska z 
Krzywcza, K. W. Werner z Trembowli, J. 
Czubski i P. Czubska z Rzeszowa, A. Za- 
rębski z Nowego Sącza, S. Nowiński i P. 
Nowińska z Wiednia, P. Sękiewicz z Bu- 
czasza, J. Zarębski z Drohobycza. 

Grand Hotel. S. Berger z Wiednia, D. 
Dudziński, Z. Kiltynowicz, L. Scheller, A. 
Krysiński i S. Barcewicz z Warszawy, F. 
Kwaśniecki i J. Argasiński z Przemyśla, 
H. Kowarczyk z Miekielińska, N. Scheiber 
z Wiednia, ks. J. Michalak z Pisarowic, 
ks. J. Skoczyński z Jaworzna, K. Hrycy- 
kiewicz z Hanczyłka, L. Keszler z Kaschau, 
K. Mikiewicz z Wysocka. 
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Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz nieznaczny, zresztą przez cała 
ubiegłą dobę mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan barometru zrednkowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łudnie 761 mne. 

Prognoza na dobę 
(od północy do północy!. 
do kierunku południowo -zachodni, 
dniej prędkości 5 m sek. 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -]-2200 niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 75"/,. 

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 


d. 19. lipea b. r. 
Wiatr będzie co 
o śre- 


Jntre d. 19. lipca: św. Wincentego. 


św. Promy Prep. 


ŻA 


Madesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—12 i od 3—5 
ul. Chorążczyzny 16. 


547 Oknlista 


Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 
w Wiedniu, mieszka obeenie: 
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro 
ord. od 12—1: 3- 4. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 


Szczawa 


KRONDORF- 


uznana za najlepszą i naturalną 
ZDROJ SZCZAWOWY 
oboz Karlsbad 
Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 


Generalne zastępstwo dla Galicyi 
i Bukowiny: 


Mendrochowicz i Schenker 


Lwów, Sykstuska 22. 


Główny skład u Wgo Leopolda Li- 
tyńskiego we Lwowie, — Grand Hotel. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


«row 4źijący vod i. maja 1844 
(Czas lwowski). 


odchodzą de 


Osobowy 


Krakowa 526 | 1111 
Podwołocz. | 644] 320{ 10-16] 1036) — 
otw, Potra, | 658] 3:32] 1040|413| — 
Czerniowiec | 651] — |io51) 3:31 11:95 
Stryja — — | 10-26 3'41 Glo T 
Rałze» — | 956] 526 
Brzuchowie | — — 4:06 


Zim Wody | — 


rakowa 308) 601] 6% | 936] 95%| — 
Podwołowz. | 2:48 10%} 946 621|) — z. 
Podw. Podzam. | 234 9.43] 921| 555 e. 
Czerniowiec 1016 — | 813| 1:03) Tuj — 
Stryja — — 910l 9 23 | 2:35] 12- 
Bełzca = — į 521 — ar 
Brzuchowie | — —| 837 o. 


Qyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
- są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go- 

dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 54 

Czas Iwowski różni się o minut 35 od 9 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy se- 
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36 

W biurze juformacyjnem austryackich kolei 

aństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja |. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów stretowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacyo w sprawach 
taryfowy chi przewozowych ! 


E a D 


4 


KSIĘGARNIA KATOLICKA Do Ameryki 
w 7—8 dniach 
/ L> 
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Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


<7z Izrakow'ie 


otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane 
pod tytułem 


= Lt 


Wyjasnienie obowiązków i kakti Kanada i Stany Zjedn. 
Bractwa Bilety do pospiesznych parowców na linii 


Cunard zamiast 80 zer. 
Szkaplerza karmelitańskiego 
z dodatkiem Nowenny i modlitw do tylko 40 złr. 


a ` « Bliższe szezegóły i prospeřty gratis dostać 
Najśw. Maryi Panny Szkaplerznej można u jedynie kone. jeneralnego zastępcy 


napisał B. Karlsberg & Co 


0. Romnald od św. Eljasza 
karmelita bosy. Rotterdam, Maaskade 20. 
Cena egzempl»rza 15 ct., z prze- |Każdy dostaje 250 morgów kanad. gruntu. 


syłką o 5 ct. więcej. © Zastępców poszukujemy. "Tu 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie ud wyraza. 


pouer ołowiane do plombowania mię-| NAJLEPSZE ŻRÓDŁO do nabywania 
sa, worów ete. po 4) ct. za kilo (1000|L% wszelkich towarów korzennych i wyro- 
sztuk złr. 250). Toporki lasowe do zna |bów młynasskich we Lwowie ulica Wało 
czenia drzew z 2-ma literami złr. 6'— „|wa 1. 11, Albin Solecki. 171 
Numerator do znaczena drzew z kombi 
nacją liezb do 20:000 złr. 36'— poleca 
Piotr Chrzastowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). 


YSIAC TUTEK nieklejonych z dosko- 

nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 
wyżej poleca fabryka F. Niżałowskiego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco. 998 


0 NAJNIŻSZYCH CENACH: Saskie 


pończochy i skarpetki białe i kolorowe z 
. ó NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
NE E Anor i Eye Lwów, (/ Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 


lac Kapitulny. | 
pac imi a ląboratoryum są do nabycia we wszystkieb | 
ralkach, 899 


0 WYNAJĘCIA zaraz 4 lub 8 pokoi 
z przedpokojem na pierwszom piętrze, 
17 


ulie Długosza 14. 

Ws DLA PRZEJEZDNYCH 111 ammm 
,Pizez czas wystawowy wykonuje 

wszelkie grupy, powiększenia i zdjęcia po- 

jedyneze o 207/, taniej od cen zwykłych, 

zakład fotograficzny Jana Krzanowskiego 

we Lwowie ulica Kopernika |. 8, Przesył 


o EnA, ANONSE do wazystkicb 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
R uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


Majatki i dzirdawy, =se 


nia po 4 złr. z mogi 5 RE Pe 
i i j jeż majątek ziemski na isłą 
7 MA ij wiki 38 WOT cenę 270.00 do sprzedania. = 
Również inne mniejsze i większe majątki 
|; OTWORZONY Zakład pogrzebo- i dzierżawy poleca Biuro Świderskiego 
wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulicajw Tarnowie. 108 
how kM Urządza od najwapania|-|mamemmawe 
szych do najskro i k 
stałej EE ai himine F%.| Herbata chińsko - rosyjska , 
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład|od najdroższych do najtańszych gatunków 
trumien kruszcowych po cenach fabrycz-|Spccyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 35 
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim|za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. Lipea 1894. Nr. 170. 


Prześcieradła gumowe, 

Hegary kompletne, 

Węże gumowe, 

Cześci składowe do Hegatów, 

Klysoporepy, Gruszki gumowe, 

Seręgi eynowe, 

Ode agacze do mleka, 

Orhraniaeze piersi, 

Flaszeczki do karmienia dzieci, 

Pypki do ssani, 

Worki na lód, 

Rozpylacze do proszku i do płynów, 

Wstrzykawki szklane, kauczukowe 
i cynowe, | 

Wzierniki szklane, kauczukowe i 
cellnloidowe, 

Wstrzykawki do morfiny, 

Wianki macieczne, 


Suspensorya bawełniane i jedwabne, 
Aparaty iohalacyjne, 

Poduszki gumowe, 

Kabebery i Bougies, 

Prezerwatywy męskie i damskie, 
Watę apatrunkową cczyszć: oną, 
Watę karbolową, salicylową i jodo- 


formową, 


Gazę joloformową, ! R 
Flaszki dla chorych szklane i kau- |$ 


czukowe, 
Baseny dla chorych blaszane po- 
dnszkowane i porcelano ' e 

itp. itp. itp. 


poleca 


Alojzy Hübner 


AS Y Eun Werven 
Taniej niż wszedzie! 


Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
15 et, mkr. 1, 1'15, 1-20, 1'4u, 145, % , 
230. Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 ct., płócienne para 95 ct, dymkowe 
najlepsze złr. 1:10 do 140 — poleca 


Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39. 
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atare i nowe Bvrza'a! 
4638 najtaniej 


szacunkiem Joanna Ostrowska. 5 |ga'rnków, nadzwyczaj aromaty csn, po a 
3-50 kilo. Na żądanie cenniki specyalne„ „ a_a_ tepa ADER 
178 RAL Korzenie kukuriczku mocone SEP 0-0-0-0-0—-0-0—0-0—0-0-0 i 
z = tus, sławne na reumatyzm, pół Eilojg 
Buhaj ki 0 korzenia 60 et.. Ma na składzie : | Za zł. 5-20 ni 
Zarząd dóbr Pałahi Tuna AA Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany. | : 
óbr Pałahicze, p. Tłumacz, stas Pos i x 
2ya kolei loco, ma na ae 3 © rozsyła za pobraniem poczto- © 
1) z obory zarodowej pół-krwi Simen- ; : © wem, tranco, oclone do wszy- @ 
thal, 5 buhajków czystej krwi EE WySIEW | 1a] JAL Hi i s stkich stasyj Austro Waga ri 
w wieku od 8 do 14 miesięcy, z tych trzy z ; Ta i BY Ń 
zdolne do skoku, po 50 ct. NE. żywej wa 1, kilo złr. 1:30 i złr. 1:60 898|ę baryłkę 4-litrową ok $ 8 é 
gi, 50/, opustu. ` poleca HANDEL HERBATY i mocnego francuskiego å 
2) Ze stadniny: ogiera 4-letniego od ; a S A 
klaczy vradowieckiej po ogierze rządowym Edmunda Riedla we Lwowie. 4 Eoniaku. é 
„Chief“, kasztan, 160 cw., bez błędu, cho- 
dzi spoko ne pod wierzchem. 4 R M ITI ó 
Dwa ogiery -letnie po pełnej krwi an-|§ Ceraty, obicia powozowe, kapy, i = A. L 
gielskiej „Pfeile“ O. G. B. od radowieckiej portyery, dywany i chodniki, poleca $9 b À 
„Lord Derby i od klaczy rządowej, jeden najtaniej Śt. Wyszyńska, Lwów, pl Capodistria. 5647 © 
kasztan , drugi gniady, oba pół-szesnastej ul. Kopernika 16. 98 Fi z 
miary, bez błędów, silnie zbudowane. g SERC © oo 0-0-0-0-0-0-0--0—0-0-0—8-0 


dododo doo doho do do do doc do to do do do oh do dod doch dot do ch dode doo ch dode doo TE 
Pierwszy chrześcijański 


pp 


į 
Í LJ d u u s s E 
Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci 
b | 
Zaopatrzyłem magazyn bogato w dobo:owe materye. =% 
3 Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie wa- È 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.owanych. 
$ Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- z 
snego wyrobu dla imężczy:n i dzieci, jakoteż sprowadzanycb % 
+ z Wiednia, Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 


dług istniejących wielu takih magazynów żydowskich, z ią 3 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwal- 
sze i o wie e tańsze, o czem Szan. P, T. Publiczność się już iż 


szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem b. | 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
we Lwowie, przy ui. Krakowskiej 1. 30— 32, 
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(ARE ARRARARADRARARANNA 
"ZERWISTOŚĆ. BLADACZKA, 1 
AMENOKRHOEA, ROSI EL CUKIERKI i 


È OMENORRNOCEA, ZOŁZY. ete 
BLANGARB 


Newrałsie mięśniowe, hól zę ów, 


6 PIGUŁKI 
bóle żoładka, gościer, Giną CC. 


g z jodkicm żelaza niezmiennym 
i Fiakon rostworu ... 5 » 


4 GAR DA CENA! 1/2 flakon rostworu. 2 75 


OE": [ Fl:skon cukierków .. 3 


Kod 


flakonu 100 pigułek. 4 > 


CENA) „2 fiskona$O pigułek 2 26. | Gyafany ad w Waży a 


3 2 PRZECIW BOLOM 
SPRZEDAŻ HURTOWA: RLANCARD & C's, 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


POWODWWWOWYWYWYWWWOPYOWWWWWO 


WUW WUW WW TZ WWO 


F 


przekonała. Dziękując za dotychczasowa łaskawe względy upra- j£ | wdw 


Samodzielne 


WODOCIĄGI 


z g ębokich Żiódeł, strumieni, 
dla miast wsi, gospodarstw, 


POMPY 


wszelkiego rodzaju buduje 
A. KUNZ 


Mor. Hrənioe 
(M, Weisskirchen) 
Prospekty 


gratis. 
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LILEPSZE POJOSTY 
AJLEPSZE FARBY 

AJLEPSZE LAKIERY 
AJLEPSZE PęDŹLE 


poleca 
po zniżonych cenach 
najstarsza w Galicyi firma handlowa 


Lwów, Żólłkiewska |. 2. 


Ze względu na wielki przypływ Szan. P. 


10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1:0, 1-50, 1-75, | 
1-0, 250, 290, 3-50, 4/50 i wyżej. 

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy po 1:80, 2:50, jedwabne 5'—, à 

2.000 zupełnie modnych Cabes ínarzutki, mantylki) po 
2:50, 3—, 3:50, 4:50, 6—. 


kap na łóżka 


300 kołder z wel 
550, 6-80. 00 


4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po 
200 prawdziwych koł 


150, 2—, 250, 3— i wyżej. | : 

J50) modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3:50, 4—, 5 i wyżej. s |" "m 
3000 ubrań dla chłopezyków we wszelkich wielkościach 

}0 1'50, 1:80, 2, 2:50, 3 i wyżej. 

Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- 
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych, satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie. 


dzczegół niejsza kartowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 
5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1-90, 2:50. 


4000 kap na łóżka po 2'—, 2:50, 3—, 3:50, 4—, 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


1000 koców fłanelow 

wielkie po 2:8 

500 uywan 
o? 


do 6 złr. 


Dywany salonowe 
dł.; Potjery 


Z najgłębszym szacunkiem 


Do Szanowne) P, T. Pabliczności, zwiedzające mn 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


a Wyst 
T. Publie 


| 
zności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy- 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujący ch tanich cenach sprzedawać, a mianowicie 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. - 
260 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 


8—, 9— i w 
3000 sztuk portjer 0 


żej. 
różnych barwach po 95, 1°20, 1:50, 2 


1.000 halek do prochu i deszezu po 1-20, 1:50, 2-25 i wyżej. 900 pa "728. 
iapi par firanek k jacych si 
Konfekcya dla dzieci. ongie 126, 150 zo", sę: składających się z 2 


ego atłasu we wszystkich barwach po 


der podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
"75, 6-75. 


gich 3:50, 4-50, 5-75, 

ię najlepszym gatunkn, 2 metry 

pod i nad | 

. S'— i wyżej 

300 dywanów na ścianę o deseni 
figury po zł. 4—, 5—, 6 

80 dywanów salonowych I koście 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 a do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 


łóżka po 150 i 2—, strzyżone 


u perskim, w kwiaty lub 
"—, 6:50 i wyżej. 
Inych przed ołiarz, 3 me- 


: anów pół-salonowych 6:25, 7— i - 

RE chodników ten chifskich o ha 
iwych, długich chińskich ekar kozie ` 

Pi EB 4:50. Skórki Angora 2:— i. 250, ich, natural 

Derki do podróży 350, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 

siej 7:50 i wyżej. , 
we wszystkich rozmiarach po 5t/, metra 
I firanki koronkowe uż do najlepszych sort. 


i wyżej. 


5563 


Zarząd magazynu an Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
(imi edia 2 kaw 2 


F 


w Z Z W I 0 0 


BICYKLE 


najnowszej konstrukcyi. 


=e (0 tydzień 


H. BOCK 
WIEN 


; świeży transport 
IT. Hanptstrasse 72. y p 


proszku 


Aachena i Miela 


do wygubienia 


robactwa wszelkiego rodzaju 
5g50 


Kuracyjne 


stare 
W IN A 
węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 
A EE M IE 


poleca 


az U wu, 
HERBAT Ę Lwów, Rynek I. 38. 
chińską i rosyjską NA — MM 
poleca i YW EŃ 
KAROL BAYER Eeo agamen 7 


we Lwowie 


przy ul. Krakowskiej 
JE E 


Emil Dworzak 


poszukuje lekeyi na prowineyi, w domu 
© |dystyngowanym. Łasławe zgłoszenia przyj- 


å E5 muje z grzeczności Biuro sprzedaży dzien- 


ników, ulica Kilińskiego l. 2. 
p CL T ASOAY 
> TARARE EAE OTCD AER OE E 
SPOŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


we Lwowie, plac Bernardyński |. 17 
poleca swój od roku 1354 istniejący 


Slil Fædd nM ekbkli 


obficie zacpatrzony 
w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy- 
muje na składzie meble gięte i żelazne. 


Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wehodzące przyjmuje 
po cenach najprzystępniejszych ręcząe 7a spieszne, gustowne i wedle zlecenia 
dokładne wykonanie. 5156 


ANATORIUM 


NANATORIUM 
Mödling pod Wiedniem. 


Schronisko dla rekonwalescentów i chirurgiczno oriopedy- 
ezny zakład dla dzieci osłationych, sparaliżowanych Í 
cierpiących na ebroniczną chorobę kości lub stawów. 


ORDERBRÓEL 


Opiekunów lub towa:zys:zy przyjmuje się. Chorych$derosłych tylko wyjątkowo. 
Zakład otwarty latem i zimą. 5845 
Położenie zaciszne. — Urządzenie z komfortem. 


Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mechaniezno-ortope 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zusad. Prospekty rozsyła 
lekarz kierownik: Dr. Mex Schtimpfiug. 


SPRAWE ONE OREW ALS 
były zastępca firmy Juliusza Mikolascha 

Lwów. Rynek 40 5852 

poleca Najczyściejszy spirytus Bougout 970/, do nalewania 
owoców, hlji, orzechów itp. 

Zamówienia z prowincyi wykonuję odwrotnie. 

» F 7 a 3 1 . 


KIE) mę) 


fotograficzne z fabryki R. Lechnera. 


Dawida fotograficzny aparat do salonu i do podróży, trojakiej wielko- 
sci. Wernera apaiat fotograf. do saionu i podróży, w B wi IkoSci wh. 
Lechnera kamera uniwersalna trcjaka. Lechnera kamera refiekSyjna, 
dwojaka. SA$ Największy skład aparatow, przyborów i chemikaliów 
dla amatorów fotografów. Œw Cenniki gratis i franco rozsyła 


R. Lechner's Photogr. Manufactur (Wilhelm Miiller) 
(Kunsttischlerei) Wien, Graben 31. (Cvustr.- Werkstiitte). 


Aparaty 


Do najbliższych ciągnień 
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy a mianowicie : 


LOSY TUREGKIE 
Ciągnienie 1. sierpnia. 
Główna wygrana 600.000 franków. 
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, skcye, priory- 
tety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy- 


stępniejszych cenach. | 
Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez doliczeria ja- 


kiejkolwiek prowizyi. 
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg & Kreyser g 


Lwćw, plac Halicki 1. 1. B 


J na Szląsku »ustr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
leczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. 


 FaWOLKZE 
Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca- 


ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 

Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 5551 į, 
Dr. Edmund Kowalski. į 

TEE T KTG A 


KONKURS. 


Przy Wydziale powiatowym w Rudkach jest do obsadzenia 
posada inżyniera z płacą roczną 700zł. a. w., oraz zwrotem kosztów 
na wyjazdy i dyet do wysokości 380 zł. 

WARUNKI: 

1. Nieprzekroczony 40 rok życia. 

2 Znajomość obu języków krajowych. 

3. Świadectwa dotychczasowych zajęć. 

4, Ukończone studya techniczne i odbyte oba egzamina pań- 
stwowe. ` 

Przytem ci technicy, którzy się wykażą praktyką w dziale 
drogowym i budowlach wodnych, będą mieli pierwszeństwo. 

Posada nadaną będzie na razie prowizorycznie na lat 2, po- 
czem może nastąpić stabilizacya. 

Podania należycie udokumentowane mają być wniesione naj- 
dalej do dnia 10 sierpnia 1894 do Wydziału Rady powiatowej. 

W Rudkach 5 lipca 1894, Prezes: 

5838 Andrzej Fredro. 


Alojzy Hübner (i, 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki półrocni 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzen'e. 
<N ra mcllzn ocenarem Di d m iouen, 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obeeny i cdzuacza się 
czapką zaopatrzona czerwoną gwiazda. 5302 


Koncesponowane biuro przewozu F. STAREK  Golleristrasge 1 w Lipsku (Leipzip. 


Rossyjską herbatę karawanową 


w. oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewicza Perłowa w Mo- 
akwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po cenach mo» 
skiewskich począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 1040 ra funt rossyjski poleca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 
Cenniki gratis i franco. 


Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco. 


Aotu t 


T m 3 - | A 
| N OWOSCII i święta 
Magazyn 
zamknięty. 


na suknie damskie | 


wełniane i bawełniane 
poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 
Na żądanie próbki franeo, 
 iZormpletne wyprawy ślubne. 


Bł 


5 37 


wieden 5826 


Hotel Continenta 


Praterstrasse. 


Hotel pierwszorzędny. 300 pokoi, od złr. 150 
1 wyżej. Oświetlenie elektryczne. Winda osobo- 
wa, Wielki ogród restauracyjny z foutaną. 


Y 


Empfehlenswert fir 


kitchengeschirr-Handler! 


Das schónste u. billigste Koch-Steingeschirr, ganz roth. 
eussen roth. innen weiss, innen weiss aussen blau offeriri 
zu billigsten Preisen die Fabrik von Fr. Jelinek in 
Neu Paka (Novà Paka) Böhmen. 5843 


Prosimy dokładnie buczyć na herb miasta Tokaja 
zarejestrowarą markę ochr nng jedynej tylko w Tokaju 
istniejącej Pierwszej 


fabryki kon aku tokajskiego 


gdzie wyrabia się jedynie prawdziwy 'Tokajski koniak 
z herbem miasta pod kontrolą Wys. król. węg. mini- 
sterstwa handlu; dlatego należy żądać tego koniaku, bo 


tylko tolcajs''i konianic 
z herbem miasta 
jest prawdziwym. 


Zastępca na Lwów: Emil Jolles, Rynek. 


5853 


zagraniczne śpiewające, Papugi, Kanarki 


Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych 
Harceńskie , Słowiki chińskie, Rybki złote, 
Jaszczurki, Źółwie itp. — ma do sprzedania 


w kawiarni Ważnego. 
dk] Maty 
E. KARGE, Lwów, Piekarska. | 


KKKKKKKKAKKKKIEK XKKKAKAKK 


I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechóświatowej wystawie w Antwerpii 
z» niezrównane 


Wyroby kosmetyczna, toaletowe i Perfumerie, 


. ar ia Zaden artykuł tosletow i 
Antilen tilia. pod względem skutku i dotzsej z 


rodek ten otrzymany z odświeża 
usuwa w krótkim czasie piegi, p 
blizny Itd., nadaje 
ł delikatnośń. -— 


może rywalizuwać 
ANTILENTILIĄ, 
iących substancy 
lamy wątrablase 


oerze Świetną biał 
Cena 3 słr. 4 blałość, świeżość 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca Piękny kolor. PILIP'TON nie farbuje, lecz tylka 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
śradka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk, — 
Cons fakonu t 7?r. 50 st 


Pilipton 


an | uajsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
Val ntin wo wzuwacnia I do wytwarzania i porostu włosów pobu 
01 tad róż: b kran fa, sa nu a fakon — © gu sł 


-- PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza _ najdeli- 
katniejsza mączka roslinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hyglenicznego upige 
kszenia twarzy, 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zir.. s łabędkiem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla ezatynek i brunetek, masła pudołke 
07 ct., większe 1 złr. 20 et.. z łabędziem 1 sèr. 60 centów, 


Woda tijotkowa, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszoski i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca, — Cena 1 słr. 


Odznacza sią nadzwyczajną delika- 
fnością i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
ko, ptk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
Szcza SXOTĘ, Usuwa piegi i żółto-brunatne pl 

s twarzy, — Cena 60 centów. "s 


J. [ANATOWICZ 


, ulica Halicka, 
W COZER- 


od 


Mydło kosmety czne, 


3J 


X 
; 
; 
; 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 
róg Boimów |. 19. — W KRAKOWIE SaKNEAAIGA L 30. 
NIOWOACH Rynek |. 2. 


IOK JOGOO XXX XX 


Wydzwca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


